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5 grudnia głosować będzie­
my za programem pokoju I 

szczęścia Polski
Z przem ów ien ia  tow . E. 
Ochaba na posiedzeniu 

O K F N

—  Zapewne przypuszcza, 
pani o co nam chodzi, i  
Chcieliśm y rozm awiać z \ 
trenerem  Sztamem...

—  Dzień dobry! Jak sień 
pan czuje w  stolicy? 
F rancji?

— Zerwaliście m nie t )  
drzem ki poobiedniej — sły-J

Studenci Politechniki Warszawskiej 
zradioionizowali pionierski PGR

*
szymy glos w  słuchawce. 
A le  nie szkodzi. Przy ob ie -/ 
rizie chłopcy prosili, aby ź 
przekazać telefonicznie do t
Polski pozdrowienia dla 
sportowców i młodzieży.

(Dalszy ciąg na str. i)

Inicjatywa zrodziła się jesz­
cze w październiku — na po­
czątku roku akademickiego: 
słuchacze wydziału łączności 
Politechniki Warszawskiej dla 
uczczenia II Zjazdu ZMP po­
stanowili zradiofonizowiać PGR. 
Różnymi sposobami zdobywano 
potrzebny do wykonania czynu 
sprzęt: radiolę — serce przy­
szłego radiowęzła, wyremonto

Milionowy metr tkaniny ponadplanowej 
w ZPB im. Marchlewskiego

23 bm. o godz. 11 ry k  syreny 
fabrycznej obwieścił w ie lo ty ­
sięcznej załodze przodujących 
polskich zakładów przemysłu 
w łókienniczego — ZPB im. 
M archlewskiego w  Łodzi rados­
ną wieść:, załoga tk a ln i wypro­
dukow ała m ilionow y w  bieżą­
cym  roku m etr tkan iny  ponad 
plan. Sztukę towaru, w  które j 
znajdował się ten jubileuszowy 
— m ilionow y m etr tkan iny  w y­
produkowanej ponad plan, prze­

kazała k ie row n iko w i tk a ln i 
przodująca tkaczka, od szeregu 
miesięcy w ytwarzająca wyłącz­
nie tkan inę I  gatunku — Irena 
Cichecka — kandydatka na rad­
ną Rady Narodowej m. Łodzi.

Załoga tk a ln i pragnąc w y ra ­
zić swe poparcie dla program u 
wyborczego F ron tu  Narodowe' 
go w yp roduku je  dodatkowo do 
końca br. dalszych 185 tys. me­
trów  tkan in  ponad zadania tego 
okresu.

100 TYS. TON W ĘGLA PONAD PLAN 
WYDOBĘDZIE KOP. „G O TTW ALD "
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Jak j u t  donosiliśmy ta dniu  
22  b m . na 39 dn i przed te rm i­
nem załoga przodującej od k i l ­
ku la t w  przemyśle węglowym  
kopalni „G ottw a ld " ,  zameldo­
wała pierwsza w  górnictw ie o 
wykonan iu  p lanu rocznego. Do 
końca br. górnicy kopalni 
„G o t tw a ld “  dadzą państwu do­
datkowo ponad 100.000 ton 
węgla.

Na zdjęciu: Na powierzch­
nię wyjeżdża wózek z ostatni­
m i k i logramami węgla na po­
czet p lanu rocznego. Wózek 
prowadzą  —  brygadzista Pa­
weł Dolina (kandydat do 
W RN u: Stalinogrodzie) i  n a j ­
lepszy ładowacz — Kazimierz  
Gajewski.

Foto : Seko (CAF)

Przeciw Wehrmachtowi

Wielki wiec młodzieży w Solingen
BERLIN. Nie remllitaryzacja 

lecz traktat pokojowy z Niem­
cami, nie wojna bratobójcza, 
lecz porozumienie — oto pod­
stawy zapewnienia pokoju w 
Europie. Pod tymi hasłami lud­
ność Republiki Federalnej pro­
testuje przeciwko remilltaryza- 
cji Niemiec zachodnich.

Na zebraniu w „Domu Mło­
dzieży“ w Solingen 300 przed­
stawicieli prawie wszystkich or­
ganizacji młodzieżowych w tym 
mieście wyraziło wolę wspólne! 
walki przeciwko rekrutacji 
młodzieży zachodnlo-niemlec- 
Ulej do nowego Wehrmachtu

Apel do naukowców 
i studentów świata

PRAGA. Profesorowie, stu­
denci 1 pracownicy Uniwersy­
tetu Karola w Pradze zwrócili 
się z apelem do wykładowców i 
słuchaczy wyższych uczelni 
wszystkich krajów, aby doma­
gali się zwołania na dzień 29 
bm konferencji międzynarodo­
wej w sprawie zorganizowania 
systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie.

dn-

W 50 kinach Moskwy 
wyświetlane są 
flinty polskie

M O SKW A. W Domu Filmowca 
w  M oskw ie odbyła się 22 bm. 
uroczysta inauguracja  fes tiw a ­
lu  film ó w  polskich w ZSRR.

Festiwal F ilm ów  Polskich w y­
w o ła ł w Zw iązku Radzieckim 
w ie lk ie  zainteresowanie. F ilm v 
polskie wyśw ietlane są prz.y 
Przepełnionych w idowniach.

W Moskwie, f ilm y  polskie w y ­
świetlane są w 50 kinach. W 25 
kinach Leningradu fiim y  polskie 
obejrzało w pierwszym dn iu Fe­
s tiw a lu  ponad 70,000 widzów. W 
Domu Film owca w M oskwie o- 
tw a rto  wystawę fotograficzną 
Poświęconą 10-leciu kinem ato­
g ra fii Polski Ludowe) oraz w y­
stawę polskiego plakatu film o ­
wego.

Postanowili oni ściślej niż 
tyehczas współpracować z u- 
tworzonym przez młodych 
związkowców Solingen komite­
tem przeciwko rekrutacji mło­
dzieży oraz zwołać na 5 grud­
nia wielki wiec wszystkich or­
ganizacji młodzieżowych.

Robotnicy budowlani z Ca­
strop uchwalili rezolucję, w 
której stwierdzają m.in.: „Są­
dzimy, te  lepiej jest rokować 
przez ealy rok, aniżeli prowadzić 
wojnę przez Jeden dzień“. Re­
zolucja podkreśla konieczność 
walki przeciwko werbowaniu 
młodzieży zachód nio-nlemiecklej 
do nowego Wehrmachtu.

wano ze starego bezużyteczne­
go aparatu. Na zakupienie po­
zostałego sprzętu zdobyto pie­
niądze m. In. przez zorganizo­
wanie dochodowej zabawy. Zo­
bowiązanie swoje postanowio­
no wykonać jeszcze przed 
dniem wyborów.

■ńr
W czwartek — 18.bm. o go­

dzinie 15 sprzed Politech­
niki wyruszyło dwoma autobu­
sami w drogę 70 studentów- 
ochotników. Sprzęt i kombine­
zony robocze załadowano do 
osobnego samochodu. Celem 
podróży byt leżący w najodle­
glejszym powiecie woj. biało­
stockiego PGR Boćwinki, w 
którym pracują uczestnicy za­
ciągu pionierskiego.

Podróż do Boćwinek, oddalo­
nych od Warszawy o okoio 340 
km — nie należała do najkrót­
szych. Jazda nocą nie była ła­
twa; trudno było znaleźć wła­
ściwą drogę, nn i... trafić do 
mato znanego PGR-u w pow. 
gołdapskim.

O godzinie 2.30 w nocy po­
witali studentów miejscowi go­
spodarze. Niedługi był tej no­
cy sen młodzieży.

Już skoro świt rozpoczęto 
pracę przy zakładaniu prze­
wodów, instalowaniu głośni­

ków, megafonów i urządzeń 
centrali radiowęzła. Pracami 
technicznymi kierowali słucha­
cze kursu magisterskiego, mło­
dzi inżynierowie Stępień i Si- 
wik.

Trzeba dodać, że w tych 
dniach mróz był solidny. Naj­
trudniejsze zadania miała więc 
grup>a zakładająca instalacje 
na słupach, tzw. brygada l i­
niowców.

O tempie pracy I zapale, ja ­
ki cechował studentów niech 
świadczy fakt, że już w piątek 
wieczorem z pierwszych zain­
stalowanych głośników popły­
nęła muzyka. W sobotę zakoń­
czono zakładanie instalacji we­
wnątrz domów. W niedzielę 
trwały prace wykończeniowe, 
szczególnie przy sprawdzaniu 
działania urządzeń.

Pracowite dnie ! wieczory u- 
wieńczyła chwila, gdy w nie­
dzielę — 2! bm„ późnym wie­
czorem z radiowęzła PGR Bęć- 
wlnki popłynęła pierwsza au­
dycja. Złożyły się na nią uro­
czyste przemówienia oraz pio­
senki i humor w wykonaniu 
studentów. Owocem pełnych 
trzech dni trudnej pracy było

P o n a d  iá  tysięcy wsi 
o trzy m a ło  św ia tło  e le k try c zn e

Na zebraniach przedwybor­
czych chłop i często poruszają 
sprawę e le k try fika c ji wsi. N a j­
więcej m ów i się o tym  w  tych 
województwach, które  przed 
wojną by ły  w  dziedzinie elek­
try fik a c ji na jbardzie j zaniedba­
ne. Na zebraniach w białostoc­
kim , rzeszowskim, lubelskim  czy 
kie leckim  chiopi często wspomi­
nają chw ile, kiedy w  ich cha­
tach po raz pierwszy zabłysła 
żarówka elektryczna,

A le również często, a może 
nawet częściej zabierają głos 
chłopi ze wsi nie posiadających 
jeszcze św iatła elektrycznego. 
Domagają się oni, aby rady 
gromadzkie i powiatowe pomo­
gły w ja k  najszybszjm  ze lektry­
fikow an iu  ich w ii.

Duże potrzeby w  dziedzinie 
e le k try fika c ji is tn ie ją  jeszcze w

we wszystkich 
pionierów i pra-

różnych województwach nasze­
go kra ju ,, m im o że osiągnęliśmy 
poważny postęp w  e le k try fika ­
c ji wsi. Wystarczy powiedzieć, 
że podczas gdy przed wojną I 
e lek try fikow ano rocznie prze- i 
cię tn ie 50 wsi, to w  okresie 10- i 
Iecia Polski Ludowej św ia tło  1 
energię elektryczną otrzym ało 
ponad 10.500 wsi.

W  pierwszych Jatach po w o j­
nie w  w ielu wsiach odbudowa­
no zniszczoną sieć elektryczną. 
Obecnie więc mamy w 'k ra ju  
już ponad 14 tys. wsi ze lektry­
fikowanych.

T ak duże osiągnięcia w  tej
dziedzinie wieś zawdzięcza 
państwu ludowemu, które po-, 
kryw a więcej niż połowę kasz­
tów  związanych z e le k try fika ­
cją.

zainstalowanie 
mieszka niiach 
cowników PGR-u Boćwinki — 
110 głośników, 3-ch dużych 
megafonów — na placu zabaw 
i na dziedzińcu gospodarstwa 
oraz urządzeń nadawczych, 
rozdzielczych i wzmacniających 
miejscowego radiowęzła.

W PGR ze zapanowała o- 
gromna radość. Gospodarze 
podejmowali studentów kola­
cją z winem i słodyczami. Pio­
nierzy i robotnicy serdecznie 
dziękowali młodzieży za jej 
czyn.

Studenci przekazał! również 
załodze PÓR-u w podarunku 
od słuchaczów Politechniki 
Warszawskiej przeszło 200-to- 
mową bibliotekę oraz duży 
komplet płyt.

Od tego wieczora cenne pre­
zenty uprzyjemniać będą życie 
pionierom i miejscowym robot­
nikom.

Studentom bardzo spodobała 
się okolica PGR-u pełna miłych 
zakątków, pagórków, terenów 
lesistych.

Zawarta w czasie wykony­
wania czynu przyjaźń z człon­
kami załogi pionierskiego 
PGR-u nie zakończy się z chwi­
lą wykonania tego czynu. Stu­
denci postanowili przyjechać hj 
również na akcję żniwną w 
czasie ferii.

B.

ckm ny od md ?
ankieta  . Sztandaru m ł o d y c h  "

Na str. 3 zamieszczamy wypowiedź Iow. H. Mikołajczaka, 
i  wydz. handlu Prezydium MRN w Poznaniu I przypominamy 
naszym czytelnikom, le  ankieta „Sztandaru Młodych" trwa.

Przysyłajcie wypowiedzi, co trzeba uczynić, aby ulepszyć 
współdziałanie rad narodowych z młodzieżą.

Brrr... Jck z im no — powie  
niejeden  z  was, szczeln ie j za- £== 
p ln a jąe  palto . I kto  chciał 3Ę3 
by, tak  po prostu , ty lk o  w  ko- E H  
stłum ię sportow ym  biegać na = =  
boisku... isaa

Jeszcze k ilk a  dni tem u Jed- H f  
nak m ocno q rża ło  słońce.

Te ostatn ie ciepłe dn i w §53
pełni w y k o rzy s ta li członkow ie 3 3
Ludowego Zespołu Sportowe* a a
go p rzy  Techn ikum  Rachun* r=§5
kowości Rolnej w  T rzc in icy  ¿Isis
pow. Jasło. Zespół ten jest £=5
jednym  *  p rzo d u jących  w  § 3
k ra ju  I najlepszym  w w oj. sśs5
rzeszow skim  spośród zespo § = |
łów w  Technikum  Rolnym .

W każdą n iedzie lę , a nawet ===
w  zw y k łe  popołudnia po nau- E==
ce, na w ybudow anym  własny- a j
m l s iłam i boisku zawsze było p a
w iele  m łodzieży. Oto np. Bro- ==5
nlsław a M arch u t (skacze = 5
w zw yż) *  d ru g ie j k lasy  jest £ 3
nie ty lk o  bardzo  dobrą  uczeń- a a
n lcą, ale I w szechstronną lek- = 5
koa tle tką.

N le w le l. Jej ustępu j«  Bar- j | g
ba ra  K otecka (rzu ca  dyskiem ; —
I Zuzanna N ytko (pcha ku l« ) = j§

Członkow ie LZS na powi = ~
tan i«  I ł  Z jazd u  ZM P  postano- 
w ill n l« ty lk o  uzyskać  lepsze E H
w y n ik i w  nauce I sporcie, ale s=3
w łasnym i siłam i przebudow ać ==§
stadion. Oto w id z im y  * g rupę  
m łodych p rz y  p racy  spotecz = ¡2  
nej na stadionie. K ie ru je  nią =  
op iekun sportow ców  — d y r . ES? 
Tadeusz Rączka.

Foto I tekst J. DEMPNIAK = 3

5 grudnia -  już blisko

Mianotuanie 
ambasadora PRL 

ui Jugosławii
Rada Państwa Polskiej Rze­

czypospolitej Ludowej miano­
wała Henryka Grocholskiego 
Ambasadorem Nadzwyczajnym 
* Pełnomocnym PRL w Federa­
cyjnej Ludów»* Republice Ju­
gosławii,,.^-

Z BLIŻA się 5 grudnia — 
dzień wyborów. W ca­
łym kraju na licznych 
zebraniach, spotkaniach 
z kandydatami robotnicy 
I chłopi, pracownicy 

umysłowi i rzemieślnicy, kobiety i 
młodzież radzą nad programami wy­
borczymi, dyskutują nad tym, co się 
zmieniło w Ich życiu w ciągu dzie­
sięciu lat istnienia władzy ludowej, 
dyskutują, jak usprawnić, polepszyć 
pracę swojej terenowej władzy, jak 
usunąć dotychczasowe zaniedbania 
ł braki.

— Dlaczego tak wielkie Jest zain­
teresowanie wyborami? Dlaczego 
tak szeroki odzew wśród wszystkich 
ludzi pracy znalazło wezwanie Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu Naro­
dowego do wszystkich obywateli 
Polski Ludowej?

Jest tak, bo bliskie I zrozumiale są 
dla najszerszych rzesz narodu pro­
gramy wyborcze wojewódzkich, po­
wiatowych, miejskich i gromadzkich 
Komitetów Frontu Narodowego. Bli­
scy, swoi, dobrze znani I godni za­
ufania są kandydaci na radnych. To 
właśnie głęboki demokratyrm na­
szego ustroju wyzwala ogromną ak­
tywność I Inicjatywę narodu w kam­
panii wyborczej.

Kampania wyborcza stała się wiel­
ką rozmową ludzi pracy ze swoją 
władzą. W poczuciu pełnej współod­
powiedzialności za działalność rad

narodowych, zabierali wyborcy glos 
na zebraniach, wysuwając wiele żą­
dań I postulatów pod adresem rad, 
zastanawiając się nad ulepszeniem 
ich pracy. W żądaniach tych i szero­
kiej dyskusji przejawiła się raz Jesz­
cze istota naszego ustroju — szeroki 
ludowy demokratyzm.

★

MŁODZIEŻ polska Jest dziś peł­
noprawnym współgospodarzem 
kraju I po gospodarsku radzi 

razem ze starszymi o swoich spra­
wach I o sprawach ogółu. Wśród 
kandydatów do rad są liczni przed­
stawiciele młodzieży — młodzi robot­
nicy I chłopi, nauczyciele I lekarze, 
studenci I działacze społeczni, agro­
nomowie i technicy.

Dzięki wielkiej wychowawczej 
pracy pariii, dzięki pomocy ZMP 
młodzież coraz lepiej wiąże swoje lo­
sy z losami całego narodu, coraz 
większy Jest jej udział w walce o 
realizację piątego roku planu 6-let- 
niego. I dlatego właśnie młodzi ro­
botnicy po gospodarsku wysuwają 
wnioski i postulaty, jak obniżyć 
koszty własne i polepszyć jakość pro­
dukcji, Jak poprawić warunki byto­
we oraz pracę w DMR-ach i hotelach 
robotniczych.

Dlatego synowie chłopscy wspólnie 
ze starszymi radzą nad tym. Jak 
przyspieszyć orki zimowe, zagospo­
darować odłogi, podnieść wydajność 
z pól 1 ląk, całkowicie rozliczyć się

z należności wobec państwa jeszcze 
przed wyborami.

Dlatego młodzież tak gorąco dy­
skutuje nad programami Frontu Na­
rodowego i tak żywo interesuje się, 
kto będzie wybrany, w czyje ręce 
¿loży swe sprawy?

•ńr

RZECZY wielkie — dobrobyt 
i szczęście nie przychodzą 
same. Trzeba Je w ciężkim 

trudzie wywalczyć, wypracować!
Kto to ma zrobić?
Ty, miody przyjacielu. Ja. My 

wszyscy, którym na sercu leży tro­
ska o to, aby piękniejszy i bogat­
szy byl nasz kraj, aby szczęśliwie 
I radośnie tył nasz naród.

Dobrze — odpowiesz — ale co 
mam zrobić i jak?

— Stawaj w szeregi realizujących 
wielki program Frontu Narodowego! 
Bądź przykładem w swojej pracy za­
wodowej! Świadomym udziałem w 
socjalistycznym współzawodnictwie, 
czynem wyborczym poprzyj swój 
glos na kandydatów Frontu Narodo­
wego! Tłumacz i wy jaśniaj kolegom, 
sąsiadom I zna|omym, aby szli za 
twoim przykładem!

— Wyjaśniaj im, że nie wystarczy 
tylko krytykować pracę obecnych 
rad I wysuwać żądania pod adresem 
nowych. Niewiele się zmieni od sa­
mego mówienia — słowa trzeba po­
przeć czynem, wspólnym wysiłkiem 
wybranej rady i wszystkich wy­
borców.

*— Wyjaśniaj, że Jeśli pragną, aby
zmieniło się na lepsze ich życie, jeśli 
pragną szczęścia własnego i swoich 
dzieci — Ich miejsce we Froncie Na­
rodowym, w walce o realizację jego 
programu.

— Że glosując na program I kan­
dydatów Frontu Narodowego, glosu­
ją za umocnieniem sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, który jest podstawą 
siły naszego ludowego państwa.

— Że udział w wyborach jest wy­
razem świadomości obywatelskiej. 
Dlatego też ważnym jest, aby 
k a ż d y  glosujący oddając swój 
glos wiedział, że g l o s u j e  z a  
n a s z ą  s p r a w ą .  Wybory są 
równe, powszechne I bezpośrednie, 
odbywają się w glosowaniu tajnym. 
Prawa te gwarantuje każdemu oby­
watelowi Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i nasza ordy­
nacja wyborcza. Chodzi o to. aby 
każdy w pełni z nich korzystał.

— Że każdy gtos oddany na kan­
dydatów Frontu Narodowego, to cios 
wymierzony we wrogów Polski — 
amerykańskich Imperialistów I ich 
pachołków wszelkiej maści, to Jed­
nocześnie wyraz jedności I zwartości 
naszego narodu, naszej niezłomnej 
woli o pokój, dobrobyt i lepsze jutro.

5 grudnia — Już blisko! Czeka nas 
wiele Jeszcze pracy. Na spotkaniach 
z delegatami, wśród agitatorów w 
zespołach artystycznych jest miejsce 
dla naszej młodzieży, członków i ak­
tywistów ZMP. Nte zabraknie nikogo 
przy urnie wyborczej!

M M MMMUMMi

P I e n u m
CK Stronnictwa Demokratycznego

23 listopada br. odbyło się 
plenarne posiedzenie Centra l­
nego Kom ite tu S tronnictw a De­
mokratycznego.

Referat oceniający dotych­
czasowy udzia ł S tronnictw a w 
kam panii wyborczej do rad na­
rodowych w yg łos ił przewodni­
czący Centralnego Kom ite tu 
S tronnictwa Demokratycznego 
— Wacław Barcfkowski.

Dyskusję, w k tóre j zabierało 
głos 24 mówców, podsumował 
Sekretarz Generalny Centralne­
go Kom ite tu — Leon Chajn, 

Plenum podjęto uchwalę, 
wskazującą ogniwom organiza­
cy jnym  oraz członkom S tronn i­
ctwa ich zadania w  ostatn im  
okresie kam panii wyborczej do 
rad narodowych oraz po w y­
borach.

ÍT kampanii przedwyborczej

Rośnie aktywność ludzi pracy 
woj. warszawskiego

23 bm. odbyło się w Warsza­
w ie rozszerzone plenarne po­
siedzenie Warszawskiego Wo­
jewódzkiego Kom ite tu F ron­
tu Narodowego z udziałem 
wojewódzkiego zespołu posel­
skiego I ak tyw u terenow e­
go. Plenum dokonało oceny do­
tychczasowej pracy powiatowych 
i gromadzkich Kom ite tów  Frontu 
Narodowego w kam panii przed­
wyborczej do rad narodowych i 
wytyczyło zadania stojące przed 
terenow ym i ogniw am i Frontu 
Narodowego w obecnym, końco­
wym  okresie te j kam panii.

Na plenum stwierdzono, że 
poważnie wzrosła w dotychcza­
sowej kampanii przedwyborczej 
aktywność społeczna i polityczna 
ludzi pracy a zwłaszcza chło­
pów w woj. warszawskim. Wielu 
obojętnych i biernych na począt­
ku kam panii, obecnie aktyw n ie  
pomaga w pracy K om ite tów  
F rontu Narodowego.

W dyskusji podkreślano, iż na­
leży z głęboką troską rozważać 
postulaty ł wnioski wyborców,

troszczyć się o usuwanie 
dziennych bolączek.

co*

3 5  d n i  
nie iridzieli 

l ą d u
Przez 35 dni załoga stat 

ku - bazy dalekomorskie? 
f lo ty ll i rybackie j „F ryde­
ryk  Chopin“ nie w idz ia ł* 
lądu. Załoga zakotwiczone­
go na pełnym morzu stat- 
ku-bazy przyjęła w tym  
czasie z traw le rów  rybac­
kich ogólny ładunek 37.500 
beczek śledzi. Jest to na j­
większy ładunek ryb, jak i 
przyw iózł statek-baza do 
kra ju . Dobre wyniki poło­
wów zdecydowały o w yko­
naniu przez „Dalmor“ rocz­
nego planu połowów ryb 
na 44 dni przed terminem.



5 grudnia głosować będziemy 
za programem pokoju i szczęścia Polski

Fragmenty przemówienia sekretarza KC PZPR, Edwarda Ochaba 
na plenarnym posiedzeniu Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego

W ciągu najbliższych dwóch 
tygodni dzielących nas od dn ia 
Wyborów setki tysięcy p a r ty j­
nych 1 bezpartyjnych działaczy 
i agitatorów  F rontu Narodowe­
go będą b ra ły  udzia ł w  w y ją t­
kowo ważnej 1 napiętej pracy 
politycznej. Zadaniem tereno­
wych Kom ite tów  F rontu Naro­
dowego Jest należyte przygoto­

w anie do te j pracy ogromnej
| a rm ii pa rty jnych 1 bezparty j­
n y c h  ag itatorów  i prelegentów, 
| któ rzy będą rozm aw ia li z m i- 
| Honami wyborców ' we wszyst- 
j kich środowiskach 1 akuple- 
| niach. ludzi pracy. Ważnym za- 
j daniem setek tysięcy naszych 
¡ag ita torów  jest wykorzystanie 
i zebrań wyborczych dla  w y j a i  -

f  n ien j* m ilionom  współobywa- 
| te ll słuszności p o lityk i naszego
! Rządu Ludowego, w ielkości 1 
i realności zadań sform ułowa- 
| nych przez program y Frontu 
| Narodowego, aktyw ne j ro li mas 
j w walce o realizację tych za-

Płomienny bojownik 
o pokój i przyjaźń narodów

Życiorjjs A. J, WpszgAskiego
M O SKW A. A. J, W yszyński u rodz ił się w  1883 roku 

w  Odessie, Od wczesnej młodości b ra ł udzia ł w  ruchu re­
w olucyjnym , b y ł prześladowany przez carską polic ję, n ie­
jednokrotn ie by ł deportowany i w ięziony. Od 1920 roku 
A. J. W yszyński należał do p a rtii kom unistycznej.

Po ukończeniu w  1913 r. w ydzia łu  p ra w a 'n a  U n iw ersy­
tecie K ijo w sk im  zajm ował się działalnością lite racką i peda­
gogiczną.

Od 1917 r. do 1925 r. A, J. W yszyński pracował na odpo­
w iedzialnych stanowiskach w  Ludow ym  Kom isariacie A p ro ­
w izacji, a później w  Sądzie Najwyższym  RFSRR. będąc rów ­
nocześnie profesorem procedury karne j na M oskiewskim  
Uniwersytecie Państwowym.

W  latach 1925— 1931 A. J. W yszyński pe łn ił k ierownicze 
funkc je  w  resorcie ośw ia ty jako  rek to r M oskiewskiego U n i­
wersytetu Państwowego, członek Koleg ium  Ludowego K om i­
sariatu O św iaty RFSRR. zastępca przewodniczącego Państwo­
wej Rady N aukow ej Ludowego Kom isaria tu  O światy RFSRR.

Przez dług ie  la ta  (1931— 1939) zajm ował kierownicze sta­
nowiska w  organach radzieckie j p ro ku ra tu ry  i  w ym ia ru  spra­
w iedliwości.

Od roku  1939 do roku 1944 A. J. W yszyński pe łn ił funkc je  
zastępcy przewodniczącego Rady Kom isarzy Ludowych ZSRR. 
W  okresie tym  rozpoczął swą owocną działalność na k ie row ­
niczych stanowiskach w  dyp lom acji radzieck ie j.

A. J. W yszyński b ra ł udzia ł w  licznych ważnych naradach 
i konferencjach m iędzynarodowych zarówno podczas w o jny  
ja k  i w  okresie powojennym. B y ł k ilk a k ro tn ie  przewodni­
czącym delegacji ZSRR na sesje Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów' Zjednoczonych. .Tego wspaniałe przem ówienia w obro­
nie pokoju i  bezpieczeństwa narodów, przeciwko agresji im ­
peria listycznej i  przygotowaniom  do nowej w o jny  Są znane 
narodom całego św iata.

Andrze j W yszyński b y ł wypróbowanym  przyjacie lem  naro­
du polskiego. Społeczeństwo polskie zgotowało M u serdeczne 
przyjęcie w  czasie Jego w iz y ty  w  Polsce w  styczniu 1952 r., 
dając w yraz swemu uznaniu i  poparciu d la  Jego n iestru ­
dzonej w a lk i o pokój.

Za jm u jąc odpowiedzialne, kie row nicze stanow iska pań­
stwowe A. J. W yszyński p row adził jednocześnie doniosłą 
działalność naukową, k tó re j n ie  prze rw ał do ostatnich dni 
swego życia. B y ł rzeczyw istym  członkiem  A kadem ii Nauk 
ZSRR i członkiem  Prezydium  A kadem ii Nauk ZSRR.

Na X V I I I  i X IX  Zjazdach W KP(b) A. ,1. W yszyński został 
w ybrany członkiem  K om ite tu  Centralnego P a rtii K om un i­
stycznej.

W ybitne zasługi A. J. W yszyńskiego wobec państwa ra ­
dzieckiego i  p a rtii kom unistycznej spotka ły się z najwyższym  
uznaniem rządu radzieckiego.

Został On sześciokrotnie odznaczony Orderem Lenina, a po­
nadto Orderem Pracy Czerwonego Sztandaru i medalami.

Odszedł jeden z na jw yb itn ie jszych radzieckich mężów sta­
nu, uta lentow any dyplom ata radziecki i w ie lk i uczony. 
A. J. W yszyński by ł w ie rnym  synem p a rtii kom unistycznej, 
o fia rnym  w  pracy oraz w y ją tkow o  skrom nym  i  w ym agają­
cym wobec siebie.

Św ietlana pamięć A. J. W yszyńskiego —  aktywnego i  nie­
strudzonego bo jow n ika  o interesy Zw iązku Radzieckiego i ca­
łego obozu dem okracji i socjalizm u, o pokój i zacieśnienie 
przy jaźn i m iędzy narodam i —  będzie żyła wiecznie w  sercach 
m iłu jących pokój ludzi.

! dań.
Agita tor, to  obecnie centra l- 

| na figu ra  -w kam panii w ybor- 
] czej. Należy zanalizować, ja k  
pracują w  terenie nasi agitato- 

| rzy, ja k i oddźwięk w  masach 
: znajdują ich słowa, co trzeba 
i zm ienić i poprawić, aby wśród 
| najszerszych rzesz ludu pracu- 
j jącego terenowe program y Ko- 
| m ite tów  F rontu Narodowego, 
| słowa party jnego 1 bezpartyjne­
g o  agitatora znalazły pełny od- 
j dźw ięk i poparcie, przyczyn iły  
: się do jeszcze większego zespo­
le n ia  szeregów Frontu Narodo- 
j wego, co wdnno znaleźć swój 
i w yraz w  dniu glosowania.

Na podstawie In form acji, któ- 
! re napływ ają do nas z różnych 
ośrodków w  k ra ju  możemy ©ce- 
nić, że ag itatorzy nas! na ogół 

i nieźle są uzbrojeni w' znajomość 
j faktów , ilustru jących w ielkie, 
j historyczne osiągnięcia naszego 
narodu 1 przełomowe zm iany 
w  sytuac ji całego k ra ju . W ielu 
naszych agitatorów' po tra fi rów - 
n;eż ilustrow ać konkretnym i 
cy fram i rozwój i dorobek m ia­
sta. pow iatu, czy rejonu w  k tó ­
rym  pracuje, wskazując na fak­
ty, które każdy wyborca może 
n ie jako  nam acalnie sprawdzić 
i skontrolować.

G dybyśmy podkreślali ty lko  
osiągnięcia, a przem ilczali k ło­
poty 1 trosk i, k tóre są codzien­
nym  to-warzyszem człowieka 
pracy, to słowa nasze nie zna­
lazłyby * pełnego oddźwięku 
wśród m ilionów  robotn ików  i 
chłopów', a nam przecież chodzi 
o przekonanie każdego uczci­
wego człow ieka w Polsce, że 
droga, po k tó re j kroczy naród 
pod kie row n ictw em  Rządu L u ­
dowego prowadzi do s iły  i 
szczęścia Polski, że program,
k tó ry  wysuwa F ront Narodowy, 
jest słuszny i może być w  peł­
n i urzeczyw istn iony poprzez 
zgodny w ysiłek całego społe­
czeństwa pod kie row n ictw em
klasy robotniczej i je j zaharto­
wanej w  bojach pa rtii.

O bowiązkiem  terenowych K o ­
m ite tów  F rontu Narodowego
jest okazanie wszechstronnej 
pomocy naszym agitatorom , aby 
uzbroić ich w argum enty w y ­
jaśniające charakter trudności,
ja k ie  przeżywamy w  związku 
z szybkim  tempem rozw oju na­
szego kra ju , uzbroić ich w  a r­
gum enty i znajomość fak tów

wyjaśnia jących, że droga, po 
k tó re j idziem y jest słuszna 1 je­
dynie prowadząca do celu, że 
zjednoczeni we Froncie Naro­
dowym mamy dość sił 1 środ­
ków'. aby liczne trudności pię­
trzące się na naszej drodze 
przełamać.

Szczególną uwagę w inn iśm y 
poświęcić problem owi dalązego 
i 'szybkiego podniesienia naszej 

| gospodarki ro lne j, w ykorzystu­
jąc bogaty m ateria ł 1 wskaza­
nia  dane nam przez I I  Zjazd 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej i I I  P lenum K o m i­
tetu Centralnego Partit.

Należy uważnie przysłuchiwać 
się glosom wyborców, k tó rzy  
k ry ty k u ją  błędy, ja k ie  popeł­
niam y, zaniedbania, do których 
dopuszczamy, należy w yko rzy - 
stać kry tyczne uwagi rob o tn i­
ków' i chłopów, ażeby szybciej 
likw idow ać b rak i, napraw iać 
błędy, przezwyciężać zaniedba­
nia  i  stwarzać w a ru n k i dla sy­
stematycznego podnoszenia do­
chodu narodowego i dobrobytu 
szerokich mas. Każdy ag ita tor 
i działacz F rontu  Narodowego 
w in ien przed wystąpieniem  wo- 

i fcec mas zastanowić się, w  ja - 
| k im  środow isku bedzie przema- 
j w ia ł, ja k ie  są konkretne bolącz­

k i danego terenu, jak ie  trosk i w 
tym  terenie .szczególnie ludziom  
dopiekają, ja k  te bolączki i 
trudności należy prz-ezwyciężać.

Obok tak ich  w ie lk ich , ogólno­
narodowych zadań naszych, ja k  
np. w a lka o podniesienie pro­
dukc ji, zwłaszcza p ro du kc ji ro l­
nej, ludzie pracy troszczą się o 

| rozw iązanie różnych konkre t- 
| nych zadań terenowych, np. o u - 
| sunięcie trudności w yn ika jących 
| z wypaczeń b iurokra tycznych w  
i działalności naszego aparatu 
i państwowego, a zwłaszcza apa- 
I ra tu  rad narodowych. N ieraz z 
i oburzeniem m ów ią obywate le o 
I tym , ja k  ciężko załatw iać w  na- 
I szych urzędach taką czy inną 
j sprawę, ja k  odsyła się obywa- 
| tela od Annasza do Kaifasza,
| ja k  bezdusznie odnoszą się nie- 
j k tó rzy  pracownicy rad narodo­

wych do potrzeb i życzeń oby­
w ate li. Ludzie ze słusznym obu- 

i rżeniem mówią o częstych jcsz- 
| cze faktach nienależytego w yko - 
j rzystyw ania lub  nawet m am o- 
i traw stw a środków publicznych 
| np. przez niedbałe w ykonyw a- 
i nie rem ontów  mieszkaniowych 

czy o rażących niedomaganiach 
w  innych działach gospodarki 
.komunalnej.

Szczególną uwagę w in n y  K o ­
m ite ty  Frontu . Narodowego 
zwrócić na pracę z kandydata­
mi1, w ysunię tym i do rad " naro­
dowych. Będą oni w raz z na­
szym i ag ita toram i rozm aw ia li z 
m ilionam i wyborców. Około 230 
tysięcy kandydatów  na radnych 
i zastępców radnych wysunęły

K om ite ty  F ron tu  Narodowego do
rad narodowych wrszystkich 
szczebli. Większość wśród tych 
kandydatów' stanowią działacze 
F rontu  Narodowego, k tó rzy  po­
przednio nie w chodzili w  skład 
rad narodowych, ale m ają auto­
ry te t wśród mas. zdobyty swą 
w ie lo le tn ią  prącą, m ają głęboki 
związek z masami i głęboko od­
czuwają bolączki i postulaty 
mas. K om ite ty  F ron tu  Narodo­
wego pow inny zarówno w  toku 
kam pan ii wyborczej, ja k  1 po 
je j zakończeniu opiekować się 
sw ym i kandydatam i, okazywać 
im  pomoc w  w ype łn ien iu  cięż­
kich i trudnych  zadań, ja k ie  
spadają na radnych w  waice o 
rea lizację tych konkre tnych p ro­
gram ów. które dziś, w  toku 
kam pan ii wyborczej om awiam y 
z m ilionam i wyborców, a ju tro  
będziemy zgodnie z wo lą w y ­
borców realizować.

W  ciągu najbliższych dn i K o ­
m ite ty  F rontu  Narodowego nie­
w ą tp liw ie  skupią swą uwagę 
na zadaniach, związanych z na­
leżytym  zorganizowaniem w y­
borów w  dn iu  5 grudnia. O txv 
w iązkiem  naszym jest zrobić 
wszystko co należy, aby i od 
strony organizacyjno-technicz­
ne j w  oparciu o naszą pracę 
polityczną zabezpieczyć maso­
wy, powszechny udzia ł wszyst­
k ich obyw ate li w  akcie w ybor­
czym. Należy również podkre­
ślać, że K om ite ty  F rontu Naro­
dowego pow inny zabezpieczyć 
przestrzeganie tajności w ybo­
rów  zgodnie z przepisami O rdy­
nacji Wyborczej.

Pamiętamy, że kam pania w y ­
borcza toczy się w  warunkach 
ostre j w a lk i klasowej. Są jesz­
cze w  Polsce ludzie, k tó rzy  ży­
li  z pracy innych ludzi, ży li z 
wyzysku i nie mogą pogodzić 
się z naszym ustrojem , l ik w i­
du jącym  pasożytnictwo i w y ­
zysk. Nie należy zapominać o 
wrogu klasowym, ale jesteśmy 
głęboko przekonani, że F ront 

. Narodowy w  PoLsce, k ie row any 
i przez potężną ! zahartowaną w 
1 bojach Polską Zjednoczoną Par­
tię Robotniczą, ma wszystkie 
w a ru n k i po temu, aby izolować 
po lityczn ie wroga klasowego i 

! zmobilizować wszystkich uczci- 
j wych ludzi w  Polsce w okół na- 
i szego program u zarówno w  
| dn iu  wyborów  ja k  ł w dalszym 
| okresie pracy i s łużby dla Pol- 
| ski. N ie ulega dla nas w ą tp li­
wości, że ogromna, przygniata­
jąca większość obyw ate li pol­
skich, śm iało można powie­
dzieć — cały nasz naród bę­
dzie w dn iu 5 grudnia głosować 
za programem F rontu Narodo­
wego, za kandydatam i zgłoszo­
nym i przez F ront Narodowy, za 
programem pokoju i szczęścia 
Polski, w ielkości i s iły  naszego 
narodu, za naszym dzisiejszym 
budownictw em  socjalistycznym , 
za naszym słonecznym dniem 
jutrzejszym .

Czy sprawdziłeś już 
listę wyborców ?

Sprawdzenie, czy na tl­
ic ie wyborców nie ma 
omyik! w imieniu, nazwi­
sku, dacie urodzenia, miej­
scu zamieszkania, czy w 
ogóle umieszczono upraw­
nionego do glosowania na 
iiścle — ma bardzo duże 
znaczenie. — SPISY TE 
PRZECIEŻ SĄ PODSTA­
WĄ AKTU GLOSOWA­
NIA. Przeoczenie zaś i 
omyłki w spisie mogą 
stworzyć trudności przy 
głosowaniu. Dlatego też 
każda reklamacja winna 
bj’ć rozpatrzona przez pre­
zydium właściwej rady na­
rodowej (miejskiej, dziel­
nicowej lub gminnej) — 
w ciągu 3 dni od daty 
zgłoszenia.

Ordynacja wyborcza do 
rad narodowych postana­
wia, że każdy wyborca 
może być umieszczony w 
spisie tylko jednego obwo­
du. To gwarantuje, że każ­
dy wyborca głosuje tylko 
raz, że nikt nie jest uprzy­
wilejowany. W Anglii np. 
posiadacze fabryk, mająt­
ków itd. głosują I w miej­
scu zamieszkania i w ob­
wodzie, gdzie leży Ich po­
siadłość. Przeczy to rów­
ności wyborów. Bogaci są

w krajach kapitalistycz­
nych. w porównaniu z nie 
posiadającymi, uprzywile­
jowani.

Fakt, że spis wyborców 
jest podstawą do wybiera­
nia radnych do rad wszy­
stkich stopni umożliwia u- 
rzeczywistnienie bezpośred­
niości wyborów do wszyst­
kich rad. Jest to jednym 
z wyrazów demokratyzmu 
naszych wyborów. W Pol­
sce sanacyjnej np. (na 
podstawie ustawy z sier­
pnia 1938 r.) wybory do 
gminy czy powiatu byty 
pośredni?, radnych wybie­
rały kolegia wyborcze, 
tzn., że np do rady gmin­
nej wybierali: sołtys, rad­
ni gromadzcy I delegaci 
gromad, a nie wszyscy wy­
borcy bezpośrednio.

Jeżeli chodzi o spisy 
wyborców, to warto przy­
pomnieć, że przed wojną 
burżuazja polska w stra­
chu przed ludem, dokony­
wała przy spisach i ich 
sprawdzaniu szeregu kom­
binacji, by uniemożliwić 
ludziom pracy glosowanie. 
Np. w Radomiu, liczącym 
70.000 mieszkańców, spisy 
wyborcze można było

sprawdzać jedynie przci 8 
dni po 2 godziny dziennie.

Nie raz policja rozpę­
dzała wyborców domaga­
jących się wpisania na li­
stę. Często opuszczano 
umyślnie całe ulice w 
dzielnicach robotniczych.

Obecnie państwo ludowe 
dokłada starań, by Jak naj­
bardziej ułatwić wyborcom 
udział w głosowaniu. Li­
sty wyborcze wyłożone są 
przez 30 dni. Sprawnie na 
ogół przebiega załatwianie 
reklamacji. Nic dziwnego, 
że listy wyborcze spraw­
dziły już miliony ludzi w 
całym kraju. Są Jednak 
jeszcze i tacy, którzy tego 
nie zrobili, a dni do spraw­
dzenia już pozostało za­
ledwie parę.

Prawo wyborcze to pod­
stawowe polityczne pra­
wo każdego obywatela. 
Agitatorzy Frontu Narodo­
wego, wszyscy zetempow- 
cy powinni więc wy­
jaśniać wyborcom, że 
sprawdzenie listy leży 
w ich interesie, sami po­
winni świecić przykładem 
w sprawdzaniu listy i In­
nych do tego zachęcać.

MIK.
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P O W R Ó T
ANDRZEJA URIASZEWICZA

„U czta Baltazara“  f ilm  produkc ji po lskie j wg powieści Tadeusza Brezy; scenarfuszł 
Tadeusz Breza i  Jerzy Z arzycki; reżyseria: Jerzy Zarzycki; m uzyka: Tadeusz Sygietyń- 
s k ł; prod. W ytw órn ia  F ilm ów  Fabularnych 1954 r.

- Nasza publiczność ma zaufa­
nie do film ow ych  adaptacji 
książek. W ten sposób pow ita ­
ły  przecież dzielą film ow e tak 
w ie lk ie j m ia ry, jak  obie części 
„Ce lu lozy“ , w  ten sposób po­
wstała „P ią tka  z u licy  B ar­
sk ie j“ .

Tym  te i należy tłum aczyć 
zainteresowanie, z ja k im  spo­
łeczeństwo nasze czekało na 
adaptację „U czty  Baltazara“  
znanej powieści Tadeusza Bre­
zy, laureata Nagrody Państwo­
w e j I I  stopnia.

Treścią f ilm u  (i książki) są 
dzieje Andrzeja Uriaszewicza, 
k tó ry  przybywa do k ra ju  z za­
m iarem  w yw iezien ia  za granicę 
drogocennego obrazu — „Uczty 
Baltazara“  w ie lk iego malarza 
w łoskiego Veronese‘a.

Pobyt w  Polsce, zetknięcie 
się z w ie lk im i przem ianami 
gospodarczymi i społecznymi 
oraz z w a lką, jaka się wokół 
nich toczy, zmusza Andrzeja

HENRYK GAWLIK
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—  Dlaczego budu jem y ty le  

ile  budujem y?
— Czy nie możemy więcej?
—  Co robić, by „coraz le­

p ie j“  było coraz prędzej?
Te i tym  podobne pyta­

nia z pewnością nasuwają się 
w ie lu  czyte ln ikom  mych uwag 
„po lin ii... m ieszkaniowej". 
Nasuwały się one zresztą i 
nam, dziennikarzom , w czasie 
wycieczki po osiedlach miesz­
kaniowych. Zasypyw aliśm y n i­
m i naszych speców-przewod- 
n ików . K łóc iliśm y się i między 
•obą.

Natarczywość tak ich  pytań 
Jest oczywiście zupełnie zro­
zumiała. M im o pokaźnych roz­
m ia rów  dotychczasowego bu­
downictwa mieszkaniowego i 
przy w ielkości perspektyw , 
ja k ie  się przed n im  roztaczają, 
Jeszcze nazbyt w ie lu  ludzi w  
Polsce mieszka w  zdecydowa­
nie złych warunkach. Dosta­
tecznie w yraźnie zresztą ilu -  
łt ro w a ly  to podawane już 
przeze m nie cy fry . Jasne jest 
też, że nie prędko pozbędziemy 
lię  dziedzictwa przeszłości i 
chw ila , gdy ostatni w  ciężkich 
w arunkach m ieszkający czło­
wiek odetchnie z ulgą prze­

prowadzony do nowego miesz­
kania, nie jest b liską  chw ilą . 
A  więc n iec ie rp liw im y  się 
wszyscy, chcielibyśm y, by „co­
raz lep ie j“  było coraz prędzej...

Fachowcy, do których k ie ­
row aliśm y nasze pytania 
skłonn i by li doszukiwać się 
trudności w  rozszerzaniu bu­
dow nictw a m ieszkaniowego w  
sferze tzw. ob iektyw nych, tzn. 
niezależnych (aibo słabo zależ­
nych) od naszego oddzia ływ a­
nia  trudności.

Na przykład duże znaczenie 
dla ograniczenia rozm iarów  
naszego budownictw a miesz­
kaniowego ma to, iż w  istocie 
rzeczy jest ono znacznie za­
cofane. Poważnie ograniczają 
nas w a runk i techniczne.

Choćby tak i przykład. Oglą­
dając w czasie wycieczki dzie­
s ią tk i osiedli, wszędzie spoty­
ka liśm y czerwone m ury cze­
kające, nieraz już  od dwóch — 
trzech lat, na otynkowanie. 
Wszyscy zresztą codziennie 
napotykam y się w  miastach na 
owe szkaradztwa. A dlaczego 
ich nie tynku jem y? Z len i­
stwa może? — Niestety, nie 
starcza tynkarzy. Przy dotych­
czasowym, ręcznjTn tynkow a­
niu  niesposób nadążyć z ele­
wacjam i za budownictwem . 
Dopiero zmechanizowanie ty n ­
kow ania pomoże w  jak im ś 
stopniu rozwiązać ten pro­
blem, Stąd ty le  uwagi poświę­

conej przez partię  rozpo­
wszechnianiu metody mecha­
nicznego tynkowania.

A le  chodzi nie ty lko  o ty n ­
kowanie. Podobnie jest w ca­
łym  naszym budownictw ie. 
M im o iż w ciągu 10 la t zrob i­
ło ono ogromny krok  naprzód, 
byna jm n ie j nie jest jesz.cze 
„osta tn im  krzyk iem  m ody“ .

Oglądaliśm y w Now'ej Hucie 
budow nictw o przyszłości. Za­
prowadzono nas na osiedle 
A - l l ,  pierwsze w  Polsce wzno­
szone metodą, k tórą nazywa 
się — przemysłową. Polega 
ona na tym , iż domów nie m u­
ru je  się, ja k  dotychczas, a po 
prostu składa z uprzednio 
przygotowanych części tzw. 
pre fabryka tów . W zakładzie 
p re fabrykacy jnym  — dużej fa ­
bryce — produkuje się w ie lk ie  
p ły ty , kilkaset razy większe od 
cegły, z których montowane są 
potem ściany i stropy. Także 
tam  produkuje się wszystkie 
inne elementy budynku. M eto­
da ta w ie lokro tn ie  skraca bu­
dowę domu, a także czyni ją  
w ie lokro tn ie  tańszą. W edług 
metody przem ysłowej — dom 
powstaje praktycznie w  fab ry ­
ce, a plac budowy jest ty lko  
miejscem montażu. Osiedle 
A - l l  to tymczasem budowa 
eksperymentalna. Uczymy się 
tam dopiero budować w spo­
sób przemysłowy. B udynk i są 
jeszcze częściow'0  budow'ane 
tradycy jnym  sposobem, a ty l­
ko częściowo składane. Jest 
Jednak pewne, że w  na jb liż ­
szych latach metoda przemy­
słowa rozszerzy się na cały 
k ra j, co przyniesie kolosalny 
skok w  tempie budownictw a 
mieszkaniowego.

Budow nictw o uprzemysło­
w ione zmienia zupełnie cha­
rakter, wygląd zewnętrzny 
placu budowy. N ikną stosy ce­
gieł, desek, pajęczyny ruszto­
wań. Na ich miejscu władczo 
zjaw ia  się kolos-dźwig dono­
szący I układający wszystkie 

. elementy w  odpowiednim  
miejscu.

Uprzemysłowione budownic­
two, do którego wprowadze­
nia sposobimy stę, otworzy 
n iezw ykle m ożliwości zaspo­
ka jan ia  potrzeb m ieszkanio­
wych.

Skoro Już mowa o uprzemy­
słow ieniu budownictw a miesz­
kaniowego, zwróćm y uwagę na 
problem  przemysłu w  ogóle,

C zyte ln ik  zapewne przypo­
m ina sobie, że w  rozdziale 
4 zapowiedziałem wyjaśnien ie 
związku między budownic­
twem  m ieszkaniowym , a u- 
przemyslow ieniem kra ju . Fak­
tem jest, że dotychczas więcej 
środków przeznaczaliśmy na 
budownictw o przemysłowe jak  
mieszkaniowe. A czy takie 
proporcje w budow nictw ie by­
ły  słuszne?

Odpowiem czyte ln ikow i py­
taniem. A czy m oglibyśm y 
przekształcić nasze budownic­
tw o  z tradycyjnego na uprze­
m ysłowione nie posiadając od­
powiedniego zaplecza przemy­
słowego?

Sposobem tradycyjnym , du­
żo więcej niż budujem y — bu­
dować nie możemy. Cóż to zaś 
jest budownictwo uprzemysło­
wione? — To maszyny, maszy­
ny 1 jeszcze raz maszyny. Nie 
ma co marzyć o uprzemysło-

ra ln le  — z wodociągami kana­
lizacją, elektrycznością, cen­
tra lnym  ogrzewaniem, łazien­
kam i. A przecież wszystko to 
— przemysł. Przemysł meta­
lowy, energetyczny, ceramicz­
ny, budowlany. E lektrow n ie  i 
zapory wodne, gazownie i ce­
mentownie, hu tn ic tw o  i wę­
giel. To wszystko trzeba było 
w łasnym i siłam i budować. 
Zresztą i tak uczyniliśm y to 
stosunkowo mało boleśnie, 
gdyż mamy oparcie w  pomo­
cy zaprzyjaźnionego Zw iązku 
Radzieckiego. A le  też ogrom 
naszego budownictwa można 
w łaściw ie ocenić dopiero, gdy 
się spojrzy na jego całokształt.

W róćmy jednak do tematu.
Inną z trudności ob iek tyw ­

nych, na którą pow o ływ a li się 
nasi rozmówcy — fachowcy, 
jest kompleksowość budownic­
twa mieszkaniowego. — O co 
chodzi? Po prostu o to, że gdy­
byśmy budowali ty lko  domy

w ienlu budow nictw a jeżeli ma 
się słaby przemysł m etalowy i 
maszynowy...

Dalej. Nie budujem y prze­
cież byle jak. Nie chcemy i nie 
możemy wznosić bieda-domów. 
N ie zgodziłby się na to żaden 
uśw iadom iony robotn ik. B u­
dujem y socjalistycznie, z tro ­
ską o człowieka, a więc ku ltu -
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m ieszkalne —- sprawa byłaby 
stosunkowo prosta. Jednakże 
budow nictw o mieszkaniowe — 
to nie ty lko  mieszkania. Nasze 
budownictw o jest w  większo­
ści wypadków  osiedlowe. M u­
si ono uwzględniać koniecz­
ność wszechstronnego zaspo­
kojen ia wszelkich potrzeb 
mieszkańców,

Ludzie muszą zaopatrywać 
się w  a rty k u ły  codziennego u- 
żytku. Trzeba w ięc budować 
odpowiednią ilość sklepów.

Ludzie muszą się odżywiać. 
Trzeba więc zapewnić odpo­
w iednią ilość — ja k  to się mó­
w i — „punk tów  zbiorowego 
żyw ienia“ .

Ludziom  potrzebna jest roz­
ryw ka. Buduje się więc kina, 
św ietlice i domy ku ltu ry .

Ludzie m ają dzieci. Trzeba 
więc zapewnić im  odpowied­
nią ilość żłobków', przedszkoli, 
szkół.

To Jest w łaśnie owe budow­
n ic tw o kompleksowe. A  te  po­
chłania ono środki, i m ateria­
ły, i pracę nie ty lk o  dla «'zno­
szenia budynków  m ieszkal­
nych? — Cóż, inaczej nie 
można!

Takie są n iektóre trudności 
ogólne. A ileż jest niezwy­
k łych  wprost trudności lo ka l­
nych?

Choćby znów Śląsk. Trzeba 
było  słyszeć, ja k  uża la li się 
nam tam tejsi budowniczowie. 
N ie ma gdzie budować. Po 
prostu nie ma gdzie! Wnętrze 
ziem i zryte chodnikam i ko­
palń — postawisz na w ierzchu 
dom, gotów się zawalić. B yło  
ju ż  k ilk a  wypadków,' że w y­
brano miejsce n iby bezpieczne, 
zaczęto już  szykować plany, 
aż tu dodatkowa, jeszcze dla 
ca łkow ite j pewności powołana 
kom isja  specja listów  powiada 
—  niestety, bardzo nam przy­
kro, ale budować nie można. 
C h-o-l-e -r-a ! A  tamże problem 
wody? — Cała łam ig łów ka! 
B icie najgłębszych nawet stu­
dn i n iew iele daje, bo poszat- 
kowana przez górn ików  zie­
m ia pochłania wodę, powodu- 
Je je j wyciekanie. Pomogą do­
piero Goczałkowice, ale te jesz­
cze nie gotowe, a ja k  tu bu­
dować m ieszkania bez wody?

Tysiące jest tak ich  proble­
mów. Tęgich głów  trzeba, by 
sobie z n im i poradzić.

A le  czy te wszystkie tru d ­
ności ob iektyw ne decydują o 
naszych rozm iarach budownic­
twa mieszkaniowego? Czy 
ty lk o  o n ich w a rto  mówić, ja k  
to czynią spece, których o te 
sprawy pytaliśm y?

Tymczasem odpowiem ty lko  
tyle, że nie. Szczegółowiej o- 
m ów im y to jednak już  w  na­
stępnym rozdziale,

«,d.n,

do czynnego zaangażowania się 
w' sprawy k ra ju  i do zm iany 
całego sw'ego stosunku do ży­
cia.

Ostrożny obserwator tego, co 
się dzieje w  k ra ju , Uriasze- 
wicz powoli zm ienia się, by w 
końcu film u  zdecydować się na 
udział w  naszym budowni­
ctwie. Taki szkic jego sy lw etk i 
jest p raw dziw y i realistyczny. 
Podobne przem iany przecho­
dziła spora część naszej in te­
ligencji, która w  owe lata w ra­
cała do kra ju .

Temat to więc w ie lk i i p ięk­
ny, książka prawdziw ie i cie­
kaw ie ukazująca przem iany 
Uriaszewicza, pozw'ala spodzie-, 
wać się, że i je j film ow a adap­
tacja będzie dziełem sztuki 
dużej m iary.

W ja k im  stopniu f ilm  speł­
nia te nadzieje?

Jest ciekawy, dużo w  nim  
scen pełnych napięcia. A kcja  
rozw ija  się żywo. Twórcom  
udało stę un iknąć poważnego 
niebezpieczeństwa, które tak 
fata ln ie  zaciążyło na w ie lu  na­
szych współczesnych film ach 
— deklaratywności fałszywego 
patosu w wypowiedziach. Lu ­
dzie rozm aw ia ją tu codzien­
nym, norm alnym  językiem  nie 
wygłaszając przemówień i nie 
deklam ując. I to działa na w i­
dza znacznie s iln ie j od wszel­
k ie j tak wciąż jeszcze u nas 
rozpowszechnionej „łopa to lo- 
g i i“ .

N iestety jednak „Uczta Bal­
tazara“  ma poważne b rak i i to, 
co gorsze, dotyczące centra lne­
go problemu film u . Przemiany 
Uriaszewicza praw dziw ie po­
kazane na kartach książki nie 
wzruszają nas w  film ie . W al­
ka duchowa, jaką toczy ze so­
bą w  książce Andrze j przed­
stawiona została w  film ie  zna­
cznie płyciej.

Wprawadzie decyzja Uriasze­
wicza została w pewnym sto­
pn iu um otywowana przez re­

żysera obrazami film o w ym i 
(rozmowa z dyplomatą, bójka 
wr czeluściach wraka itd.) w  
całości jednak sylw etka jego 
„n ie  bierze“ . Zginęły w film ie  
na jbardzie j przekonywające w  
książce sceny pracy w szkole. 
Tw órcy film u  zgubili w rysun­
ku postaci Uriaszewicza cale 
zmęczenie wojną, cale to sta­
nie na uboczu od „życia w  
ogóle", które tak ważną rolę 
odgrywało w  powieści. Stąd i 
dojrzewanie Andrzeja jest ja ­
kieś za szybkie, za łatwe.

F ilm  osłabiają także pewn* 
b rak i kompozycyjne. O ile w  
pierwszej części akcja jest dy­
namiczna, pełna ciekawych 
spięć, to od c h w ili, gdy U ria - 
szewicz w rozmowie z B irku - 
tem decyduje się pracować w  
porcie, zaczynają się dłużyzny, 
no a potem pociągnięci widać 
„film ow ośc ią  tem atu“  tw órcy 
film u  rozbudowują scenę sztor­
mu nieproporcjonaln ie do je j 
znaczenia dla rozwoju akcji, 
robiąc z n ie j ja k iś  samodzielny 
obraz.

Decyzja Uriaszewicza „ to ­
nie“  w  nadmiarze deszczu i  
fał oraz pozostałych scen m or­
skich, których nie poszczędził 
w idzow i ani operator, ani re­
żyser.

Bezkrw istość występuje i w  
n iem niej ważnym w film ie  wą­
tku  m iłosnym. M iłość H ą liny  
l Andrzeja jest zbyt blada i 
sztywna. Nie wyrusza, nie 
przekonuje — a przecież i 
ona m iała chyba odegrać jakąś 
rolę w' decyzji Andrzeja.

W sumie film  o ważnym i 
c iekaw ym  temacie nie stał się, 
niestety, trzecim  w tym  sezo­
nie (po obu „G w iazdach“ ) w y­
b itnym  osiągnięciem naszej k i­
nem atografii. B liże j mu do „P o ­
ścigu“ , niż do „G w iazdy fry -  
g ijs k ie j“ . Jest jednak dosta­
tecznie ciekawy, by w a rto  było 
go zobaczyć.

A. M.

Ostatnie nowości 
Kslaiki i Wiedzy

P ro g ra m  ku rsu .. H is to r ia  KPZR ** 
W yd . IT S tr. 116 — cena 1.75.

E. W arga  — P odstaw ow e  zagad­
n ie n ia  e k o n o m ik i i p o l i ty k i  Im ­
p e r ia liz m u . S tr . 572, cena ’ — 17.00 
(w  s z ty w n e j o p ra w ie ).

M . S o ko ło w  — Is k ry .  S tr. 940 
cena — 39,25 (w  s z ty w n e j o p ra ­
w ie ).

E m il Z o la  — D z ie ła  w y b ra n e . 
S tr . 1.108, cena — 81.00 (w  s z ty w ­
n e j o p ra w ie ).

Materiały kursu 
propagandzistów 

przy KC PZPR
N a k ła d e m  ,,K s tą ż ld  t W ie d z y M 

u k a z a ły  się 2 b ro s z u ry  z a w ie ra ­
jące  m a te r ia ły  k u rs u  p rop a g an ­
d z is tó w  p rzy  K C  PZPR . Są to  
s te n o g ra m y  2 n as tę pu jących  w y ­
k ła d ó w : R ady n a ro d o w e  w  w a lce  
o  w z ro s t p ro d u k c ji  ro ln ic z e j — 
E d m un d a  Pszczó łko  w sk ie g o  o raz  
Za d a n ia  rad  n a ro d o w y c h  w  w a lc«  
o  szybsze pod n ies ie n ie  s topy ż y ­
c io w e j mas p ra c u ją c y c h  — Z y ­
g f r y d a  Seneka.
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W  studenckiej 
świetlicy

Do dyspozycji studentów, 
w celu zapewnienia im  od­
powiednich w arunków  na­
u k i  oddawane są specjalne 

sale i  świetlice.

Fragment św iet l icy w  Do­

mu Akadem ick im  przy Al.  

Niepodległości na M oko­

towie.

T o to  — S o ko ło w sk i (C A F)

I To nie jest ;
śmieszne! *\

W  LO NDYŃSKIEJ q a le rll i  
„N ational Books Laa- i  

que“ odbyła się niedawno i  
staraniem  stow arzyszenia  au- \  
torów  książek k ry m in a ln y ch  f  
niezw ykła  w ystaw a. à

Jak pisze „T im es“ — „by- a 
ło to m akab ryczn e  w idow isko. ’ 
W okół ścian rozm ieszczone f  
gablo ty  z książkam i k ry m i- f  

A -la lnym i... Stoiska obsługiw ały à 
a sprzedaw czyn ie  w p rze b ran iu  \  
"  bohaterek powieści... Tu i f  
f  ów dzie w zro k  za trzy m y w a ł ^ 
f  się na s tryczku  zw isa jącym  z à 
a sufitu lub na szkielecie z cy- w 
\  garem  w zębach“ .

Dzień wczorajszy nie wraca
W Y C ZA JN A  doba " ’owo, często pomaga sobie ge -|cow n icy  inżyn ie ry jno-techn iczn i, N ie m ogli sobie z tym  pora- 
pracy trw a  od godz stami. Można by go posądzić o nie mają za duż,o czasu, trzeba j dzić. Dopiero jak  uruchomiono 
fi rano do fi wieczo- j roztrzepanie, gdyby nie precyzja by ich pracę jakoś od nowa zor- ] punkt in form acyjny... Siedzia! 
rem . Tak nfP'~ | i iogika w form ułow aniu sądów, ganizować. W ystępują k ie row n i- j tam w łaśnie Teofil Nowak — 
sał w  połowie ubie- | gdyby nie uważne, skupione j cy. jedni za, drudzy •— przeciw, j młody chłopak, ale stary facho-

^ Celem w ystawy — jak  tw ie r t 
i  dzą  iej o rg a n iza to rzy  — m ia- f

glego w ieku, w 
pierwszym  regulam in ie dla ro­
bo tn ików  pan H ipo lit Cegielski, 
założj'ciei F abryk i M achin i Le­
ja m i Żelaza w  Poznaniu. Żeby 
to  sprawdzić, wystarczy spoj­
rzeć na fotokopię dokum entów 
n iew ie lk ie j w ystaw y pt. „Wczo­
ra j, dziś i ju tro  zakładów“ , zor­
ganizowanej w  poznańskich Za­
kładach im. S talina. A  więc 
Wczoraj było  tak:

Wczoraj
Pan H ip o lit  Cegielski posło­

w a ł do pruskiego Reichstagu, 
w yb ra ła  go tam rów nież część 
robo tn ików  fab ryk i. Może dali 
się zastraszyć, może omamić 
p ięknym  słówkiem , może liczy li 
na to, że jako Polak będzie bro­
n ił ich praw  w  pruskim  parla­
mencie. B ro n ił rzeczywiście 
p raw  — ale swoich.

To by ło  bardzo dawno — k i l ­
kadziesiąt la t temu. Później Fa­
b ryka  M achin rozrosła się w 
W ielką spółkę akcyjną, ka rm io ­
ną potem poznańskich robo tn i­
ków. Zm ien ia li się hrabiow ie, 
bankierzy i przemysłowcy w ra­
dach nadzorczych, nie zm ienia ł 
się ty lk o  wyzysk. W alkę z nim 
wyznacza k ilka  dat:

W 1872 roku pierwszy s tra jk , 
ktorego przywódców wydaje 
Pan Cegielski w ręce . pruskie j 
po lic ji. Rok 1881 — w procesie 
Poznańskich Proletariatczy ków 
staje przed sądem dwóch robot­
n ików  fa b ry k i — G óry szewski i 
Bujakiew icz. W 1919 r. w od­
dziale I wybucha d ługotrw a ły, 
3-tygodniowy s tra jk . W 19.13 r. 
—- całą fabrykę ogarnia w ie lk i 
s tra jk  okupacyjny...

To było wczoral, k iedy pan 
H ip o lit Cegielski posłował „w  
Im ien iu “  poznańskich robo tn i­
ków , kiedy troszczył się o jak 
na jpełn ie jszy wyzysk m ało le t­
nich. W iele dzieci czy w nuków  
tych wyzyskiwanych ludzi pra­
cuje teraz w  ZISPO. Chociażby 
ta k i Jaśkowiak. A le  Jaśkowiak. 
to już jest d z i ś  zakładów. Że­
by. zetknąć się z tym dniem dzi­
siejszym, wystarczy m inąć w y­
stawową gablotkę z zabytkową 
fo togra fią  pana posła Cegiel­
skiego i wejść na teren zakła­
dów...

spojrzenie niebieskich oczu. Pa- j Jaśkowiak naciera, popiera go j wiec. 
trzy w łaśnie w  ten swój u waż- sekretarz K om ite tu Zakładowe-! 
ny sposób na dyrektora S iw iń - i go PZPR, dyrektor...

spojrzeniu jest już 
ale żądanie: m usi-

skiego, a w 
nie prośba, 
cie pomóc.

„Skąd u tego młodego czło­
w ieka ty le  pasji i energ ii?“  — 
m yśli dyrekto r S iw iński. Znał 
Jaśkowiaka jeszcze jako dziecko, 
pałętał się on tu ta j przed w o j­
ną. Jego ojciec pracował razem 
z S iw ińsk im  u Cegielskiego — 
wtedy, kiedy dzisiejszy dyrekto r 
by ł jeszcze gońcem. Mieszka! 
Zenek Jaśkow iak na terenie za­
kładów, w robotniczych czwora­
kach zwanych „g lin ia n ka m i“ , 
dopóki ojca nie wyrzucono z 
pracy. Potem zaczęła się tułacz­
ka. W k ilka  la t po w o jn ie  w ró­
ci! do zakładów. Zahartowany w 
ZW M -ow skie j robocie, po ukoń­
czeniu szkoły organizacyjne j 
ZM P ob ją ł funkc ję  przewodni­
czącego Zarządu Dzielnicowego 
ZM P w  ZISPO. Od tego czasu 
zaczęła się ich współpraca. Nie­
raz ju ż  Jaśkow iak pomógł dy­
rekto row i kiedy plan był zagro­
żony — organizował na przykład 
młodzieżowe brygady szturmo­
we. m obilizow ał kolegów do de­
korowania zakładów przed kon­
ferencją partyjno-ekonomiczną...

Często byw ało  odw ro tn ie  — 
Jaśkowiak żądał np. przegrupo­
wania k ilk u  m łodych ludzi, po­
lepszenia w arunków  w  DMR. 
przydzielenia funduszów na ja

Trudno policzyć ile jeszcze 
pracy kosztowała ta sprawa 
Faktem jest, że od k ilk u  tygo­
dni powstało w zakładach 14 u- 
dekorowanych hasłami punktów 
in fo rm acy jnych , w  k tó rych  50 
m łodych techników  i inżynie­
rów  radzi młodzieży ja k  na jle ­
p ie j podejmować i wykonywać 
zobowiązania — z korzyścią dla 
nich i dla zakładów. Faktem 
jest, że młodzież z ZISPO rea li­
zuje aż 7328 zobowiązań dla 
uczczenia Zjazdu ZM P—swojej 
organizacji i wyborów  do rad 
narodowych. Oddziałów, w  k tó ­
rych trw a  to  gorące współza­
wodnictwo, jest w ZISPO k ilk a ­
naście. Z a jrzy jm y  do jednego z 
nich.

Historia jednej szkoły

Jaskrawe, żółte św iatło  migoce 
szybko, niepokojąco. Zapala się 
i znów gaśnie. W szum fabrycz­
nej hali oddziału W-7 wdziera 
się coraz s iln ie j nowy dźw ięk — 
podniecony gw ar ludzkich gło­
sów.

— Znów  się coś stało. Leć, 
M arian, zobacz!

Pod w ie lką , św ietlną b łyska­
wicą k ilk u  ludzi w kombinezo­
nach czyta treść wywieszonej 
przed chw ilą  ka rtk i. A potem

Rada w  radę i razerr 
z technik iem  Nowakowskim  
postanow ili stworzyć szkołę
stachanowską. Do słabszych I ( 
dać lepszego, żeby uczył. T r a - 1 
f i ł  w ięc M arian M ytka do 
Józka Rogalskiego i Franka 
Kaczmarka. Pracują teraz ra ­
zem, a M arian co sam umie, to 
im  przekazuje. Technik Nowa­
kow ski przychodzi im często z 
pomocą. Od tego czasu podnieśli 
wydajność o 20 proc. i n ik t już 
na nich z robotą nie czeka.

Takich szkół powstało potem 
w  oddziale aż sześć.

— Podkręcili obróbkę! — nie 
darow ał jednak M arian, zado­
wolony, że błyskawica nie do 
nich „m ruga ła “ . Zadowoleni 
by li zresztą wszyscy, bo robota 
dzisiaj poszła im  w yją tkow o do- j 
brze. A w łaśnie był niedawno ! f  
Nowaczyk, przewodniczący Za- 

i rządu Zakładowego ZM P i spo- 
| kojnie, flegm atycznie — jak to 
on zawsze — upew nił się czy 
będą na zebraniu wyborczym. 
Zawsze przy jem nie j iść na ta­
kie zebranie z poczuciem dobrze 
spełnionego obowiązku. A ich 
„szkoła“  powstała przecież dla ! 
.uczczenia tych wyborów.

lo być „podniesienie poczyt- i  
ności i p restiżu  lite ra tu ry " . T 
W ątp liw e  czy im preza  tego f  
ro dza ju  odniesie zam ierzo ny  f  
skutek i „podniesie p -es tiż  j  
l i te ra tu ry "  w śród rodaków   ̂
Szeksp ira, Byrona, D ickensa... ’

* !p E D A K C J A  poczytneqo \
dz ien n ika  am erykańsk ie - f  

go „N ew  Y ork  H era ld  Trib u -  ̂
nc“ rozesłała do swych czy- i) 
tein i ków ank ie tę  z zapy ta  \  
niem : „K tó ry  z u tw orów  mu- “  
zycznych uw ażacie za n a jb ar- f  
Jziej ...usypia jący?“ Lista od- i 
powiedzi nadesłanych do re- a 
d akc ji p rzedstaw ia  się nastę- f  
pująco; f

1. „S zecherezada“  — Rim- ^ 
skiego K orsakow a $
„S ym fo n ia“ — Oscara i

M aurycego  J

I

9

CtxĄfv chcem y od ?
a n k ie t a  .S z t a n d a r u  m ł o d y c h -

Zam ieszczając poniżej w ypow iedź tow. H. M iko ła jczaka  z w ydz. hand lu  Prez. MRN w  Poznaniu na td* 
m at w spó łpracy rad y  narodow ej z m łodzieżą, p rzyp o m in am y, że na łam ach naszej gazety  o tw arta  za ­
stała ank ie ta , poświęcona tem u zagadnien iu .

Z w racam y się do radnych , praco w nikó w  I członków  kom is ji rad narodow ych , do m łodzieży, o nadsyła­
nie do naszej gazety  w ypow iedzi na tem at: „Jak ulepszyć pracę rad  narodow ych z m łodzieżą I d la  
m łodzieży?“

W asze w ypow iedzi pomogą przyszłym  radom  w  ulepszaniu  stylu pracy , pom ogą w ulepszaniu  wspóŁ- 
dzia łan ia  m łodzieży z rad am il

Dziś zabiera głos

H e n r y k  M ik o ła jc z a k
z wydziału handlu Prezydium MRN uj Poznaniu

W ielką ro lą ma do spełnienia wydzia ł handlu  | miesięcy temu przez 7.W ZMP wojewódzkie) na-  
( ! Prezydium Mie jsk ie j Rady Narodowej w Pozna- ■ rady młodych pracowników handlu uspnłecznio- 
f  mu. X)grorn zadań, jak i spoczywa na tym wy-  i nego. Dziś osiągnięcia młodzieży w handlu są 

i  i  dziale, wymaga od pracowników dużej sprężysto- j dość duże. Np w  M H D  - Różne — dyrekcja po- 
SMirr/ 4 ści i nakładu sil w walce o pełne zaspokajanie | uderza młodzieży najt rudnie jsze dziedziny pracy.

rynku  we wszystkie towary potrzebne dla mie- ' Młodzi pracownicy przejmują sklepy, które me 
szkańców.miasta. Do tej t rudnej pracy przyby- \ wykonywa ły  planu, tworząc z nich przodujące 
wa coraz więcej młodych pracowników, którzy  j  placówki handlu uspołecznionego. Przykład  — to 
sumiennie wykonu ją  swoje obowiązki,  osiągając j sklep N r 2, którego kierowniczką jest młoda zet- 
dobre wyn ik i.  W naszym wydziale zatrudnionych ' empówka Dębińska, 
jest ok. 30 proc. młodych pracowników,  człon- i 
ków ZMP. W ielu z nich pracuje samodzielnie 

j na kierowniczych stanowiskach, wykazując, że są j 
| dobrze przygotowani i  z powierzonych zadań w y ­

wiązują  się należycie.

Jest je d n a k  jeszcze w ie le  n ie zrozum ien ia  u kie- j  PracoU!nik o m  w  począ tko w e j p racy.
: rów ników  oddziałów, a nawet wydzia łów w  na- i Jednym z podstawowych zadań w  dziedzinie 
szym Prezydium, którzy nie wierzą w możliwości \ pracy z młodzieżą zatrudnioną w  handlu  — to 

! i zapal, ja k i  cechuje młodzież lub też niechętnie i stałe i systematyczne zdobywanie przez nią w ie-  
widzą młodych ludzi na kierowniczych stanowi- j dzy, m. in. na rocznych kursach organizowanych  
skach. Oto przykład: tow. Nowakowski, zetempo- j przez Polskie Towarzystwo Ekonomiczne. Nie 

. wiec, k ie rown ik  referatu w  oddziale żywienia  | jest to sprawa ła twa W wielu wypadkach pra-  
i zbiorowego zasługuje na to, by mógł awansować [ cownicy wydzia łu handlu napotykają na t ru d ­

na k ie rown ika  oddziału. Ko lek tyw  naszego w y-  ; ności; zarządy kół ZM P w  przedsżębiorsUcach nie 
działu wysunął jego kandydaturę na to stanowi-  j  przychodzą z dostateczną pomocą w kierowaniu  

i sko. Spotkaliśmy się jednak z odmową wydziału  ; pracowników na kursy.
kadr Prezydium MRN, k tóry uważał, że Nowa- \ Należyte przygotowanie kadr do pracy w  na-  

I "-owski nte Pocloła tej pracy. Trzeba przyznać, I Szym socjalistycznym handlu przyczyni się do 
“~e organizacje ZM P me zawsze potrafią zając ! lepszej pracy młodych ekspedientów i  podnie- 
właściwe stanowisko w  takich wypadkach. i sienia kuUury  obslu gi. I  w  tym właśnie w in n i -  

Dużą pomocą okazało się zorganizowanie k i lka  I śmy otrzymać pomoc od kół ZMP.

Dyrekcje ins ty tuc j i  p rzy im u jąc  nowych ludzi 
do pracy uzgadniają z zarządami zakładowymi  
ZMP, do ja k ie j  p lacówki przydzielić każdego 
z nich i radzą się, jakie im  powierzyć stanoicisko. 
Młodzież brygad sklepowych pomaga nowym

kąś akcję rozryw kową. Dobrze j podawana z ust do ust w iado- 
się z n im  pracowało — na po-¡m ość: „O bróbka nie nadążą z

Dzisiaj

żytek załodze i zakładom.
★

Ot, chociażby dziś. P ięcio ty­
sięczna blisko rzesza młodzieży 
zakładów rea lizu je swój zjazdo­
w y i wyborczy czyn. Trzeba im 
pomóc w podejm owaniu i rea li­
zacji zobowiązań. W łaśnie po to 
zgrom adził się tu a k tyw  par­
ty jn y . zetempowski i k ie row n i­
cy poszczególnych oddziałów.

— Mam p ro je k t' przedyskuto­
wany już na prezydium  ZD — 
m ówi Jaśkow iak — żeby w yko­
rzystać punkty inforYnacyjne po­
zostałe z konferencji pa rty jno- 
ekonmnicznej. Zorganizujem y 
kom isje złożone z m łodych tech­
n ików  i inżynierów . Będą ko le j­
no pełnić w punktach dyżury — 
radzić młodzieży co i ja k  ulep­
szyć w pracy, ogłaszać w „b ły ­
skaw icy“  przebieg rea lizacji zo­
bowiązań.

detalam i. Montaż wzyw a do po­
śpiechu, bo nawalą swoje zobo­
wiązanie“ .

M arian M ytka  wraca do swo­
ich kolegów.

— No, nie do nas •— s tw ie r­
dza spokojnie.

A mogłoby się zdarzyć, że do 
nich. Jeszcze kilkanaście dn i te­
mu. ich gniazdo produkcyjne — 
montaż w irn ik ó w  do adaptera — 
stanow iło wąskie gardło pro­
dukc ji. Tu się zw ykle opóźniał 
cyk l produkcyjny, na nich zwy­
kle czekano. Cóż:, dużo było  tu 
m łodych chłopaków, ja k  Józek 
Rogalski czy Kaczmarek, którzy 
nie bardzo sobie daw a li radę z. 
robotą. Po prostu nie um ieli.

K iedy na masówce młodzież 
oddziału podejmowała zobowią­
zania dla uczczenia I I  Zjazdu 
ZM P i wyborów, oni nie mogli 

powiedzieć... A  tu nawet

Zebranie trw a ło  długo. M ło ­
dzież oddziału wysuwała żąda- f  
nia pod adresem nowych rad, ś 
dawała polecenia swoim kandy- j f  
datom na radnych. Tow. K a­
sprzak żądał poprawy oświetle- 

jn ia  i usprawnienia zaopatrzenia 
w  a rty k u ły  spożywcze dzielnicy 
Łazarz, gdzie mieszka dużo ro­
botn ików  zakładów. Tow. Jurek 
domagał się podobnych uspraw­
nień na Swierczewie. W stał je- j 
den z kandydatów, nastawiacz ' ? 
tow. Pluta. W im ien iu  wszyst­
kich kandydatów zobowiązał się 
— jeżeli wejdą do rady — soli­
dnie zająć się k łopotam i współ- . 
towarzyszy pracy..,

W racając z zebrania przecho­
dziliśm y znów koło wystaw owej 
gabloty z fo tografią pana Hipo­
lita  Cegielskiego. Za szkłem w y­
cinek z gazety opisujący jego 
poselską pracę dla swoich ko­
rzyści. To było wczoraj. A 
dzień wczorajszy ma to do sie­
bie, że nie wraca.

„ P a rs iw a l"  — R yszarda ł  
W agn era  f
„M issa solorrmls" — Lud- i  
w ika  Bcethowcna i
„R eq u iem " — Jana f  
B rahm sa f
,.5-ta  sym fon ia“ — Anto- i 
niego D w orzaka  .
„9 -ta  sym fon ia" — Lud. \  
w ik a  Beethowena r
„T ris ta n  i Izo ld a "  — Ry- f  
s zarda  W agn era  z
„5-ta  sym fon ia“ — Pio - \  
tra  C zajkow skiego. f

Tym  razem  — w szelkie ko- f  
m en tarze  są chyba zb y tecz­
ne... 4

*  *
PE W N Y M  hiszpańskim  ś
m iasteczku p ro w in c ji i 

Toledo — b u rm is trz  fa lang is- a 
ta w yd a ł za rządzen ie  za b ra  “ 
nia jące  w stępu na zabaw y ta* f  
neczne osobom nie u m ie jącym  ^ 
czytać, ani pisać. ^

O czekujem y dalszych w ypo w iedzi na tem at: „Jak ulepszyć p racę  rad  narodow ych z  m łodzieżą  I d la  
m łodzieży?“ .

Listy adresu jc ie: „SZTAN D AR  M ŁO DYC H “
„A n k ie ta “.

W A R S ZA W A , UL, W SPÓ LNA 61, Na koperc ie  zaznaczcktl

5.

6 .

7.

8.

10.

W

Eenon Jaśkow iak zapalił k tó ­
regoś tam z kolei papierosa. Za- 
c ‘ągną( się głęboko, jakby  nie 
Y’ idząę pełnego w yrzu tu  spojrze­
nia dyrekto ra : w  pokoju by- 
*° nż niebiesko od dymu.

— Nie możemy zapału m ło- i l  
«Heży zostawić na łasce losu. i \ 
Sztafeta zjazdowa zgromadziła i : 
ty lk o  te pierwsze i najprostsze j = 
^obowiązania. Że było  ich ponad j i 
Hzy tysiące? No, to co z tego? j I 
W większości są już wykonane, i J 
A co dale j? Młodzież chce rów - ! *
hież uczcić w ybory do rad, chce 
fep ie j pracować, ale nie zawsze 
'V|e jak. Byłem w  oddziałach, 
^ d z ia łe m . Sami do nas przy­
chodzą, żeby im pomóc w d łu ­
gookresowych zobowiązaniach...

Jaśkowiak mówi szybko, ner-

Sjadfim nnszyrh 
ijHlerncm ji

A

Świetlica 
już jest

htugo s tara ła  się m łodzież z qro- 
Tiatiy  G rąd y  Duże o własną {w ist- 

G m inna Rada N arodow a w j 
«dw abnem  I Z a rząd  P ow iatow y j 
w iązku  Sam opom ocy C hłopskiej | 

*  Com ży po przestaw ały  jedyn ie  na 
ot>ietnicach.

K °l- K az im ie rz  Kałdys napisał 
ię r  list do red ak c ji z prośbą o 

Pomoc.
In te rw e n c ja  odniosła sku tek . W  

Jł*ądach Dużych zorgan izow ano  
M ietlicę, k tó rą  Pow iatow y Zarząd  
S ch za o p a trzy ł w  b ib lio teczkę

Sprawa nie  jest prosta. P ra- starsi w łączają się do czynu.

P raw da, że to doskonały  
sposób w alk i z an a lfabetyz- , 
m em  w k ra ju , gdzie 1.300 000 f  
dzieci w w ieku  szko lnym  nie 
m oże uczęszczać do szkól z 
b ra k u  n iezbędnych funduszy?

K. BOGDANOWICZ

J o  — w  s p r a w i e  w ro e g a
„Panie, po co pan listę 

wyborczą sprawdzasz? Nie 
masz pan innych kłopo­
tów? Nie wiesz pan po co 
im  te listy, coś pan fra jer,  
nie wiesz, gdzie one po­
tem. idą? Pan mnie rozu­
miesz, c o?“

A lb o :
„J a k  ty lko  do u rny  po­

dejdziesz pan, na liście 
fa jkę  postawią i  —  buch 
pieczęć na dowodzie. Po 
co? Pan się pytasz? A lbo  
pan nie wiesz, że kto pie­
częci na dowodzie po w y ­
borach mieć nie będzie, to 
albo pójdzie M D M  p rzy­
musowo brukować, albo 
wiesz pan co z n im  zro­
bią..."

— Zabawne?
— B yna jm n ie j!
—  A le wredne?
— Tak, k ła m liw y  be łko t 

i poza tym  głupie!
— Czy głupie.,,

W róg nie jest głupi. Na 
to nie liczm y!

W róg dociera z tym  — 
co w y słusznie uważacie za 
bzdurę, tam gdzie to zna j­
dzie posłuch. Bo rozm iary 
„C iem nogrodu“  wcale nie 
są jeszcze takie  małe.

Toin

*a ł

lezą, pism a I gazety.
P raca  św ietlicow a ożyła — p i­
nem  ostatnio kol. K ałdys. — 

w am y już 82 tom y książek  ro ln i 
^Tych, k tó re  chłopi chętn ie w ypo  

y t *a ją . Rozpoczęliśm y też orga  
•“«ować zespół czyte ln iczy . Na- ! 
“ dolnym  ze b ran iu  m łodzieży  zało- | 

yliśm y zespól a -tys ty c zn y , k tó ry  
Posła 
•<ę
dane

styczniu . Role Już są roz  
he. W św ie tlicy  nie m am y Jesz- 

cTę Odpowiedniego sprzętu , posta- 
dowiUśmy w ięc sposobem gospo- 
r * r c z y m  zdobyć na to fun dusze“ .

O! by? to fig la rz  znany w  całej
oko licy ten m łody pan Ościeszyński, 
w ięc on tak zaczepia! wszystkie po 
drodze, a tak samo też zażartował 
1 z Rzepowej, a potem zaraz ruszył 
dalej. Do uszu Rzepowej doszły 
śmiechy jego i guw ernan tk i; potem 
zobaczjda, ja k  się zaczęli całować 
i z n ik li w raz z kabrio le tem  w ciem ­
nej dali.

Rzepowa została sama, Ala nia 
darm o to m ów ią:

„B aby i ropuchy nawet siekierą 
nie zabijesz!“  Po godzinie ja k ie j 
zw lok ła  się znowu, choć nogi gięły 
się pod nią poszła dalej.

— Cóż Ci ta dziecina w inna, ona 
rybeńka złota, Panie Boże! — powta­
rzała tuląc do piersi chorego Jaśka.

A potem w idać zaraz porwała ją 
gorączka, bo zaczęła mruczeć jakby 
p ijana:

— W cha łup in ie  pusta kołyseczka, 
a m ój to- ta poszedł na w o jenkę z 
karabinem .

W ia tr zsunął je j czepiec z g łowy: 
śliczne je j w łosy rozsypały się po 
plecach i poczęły fu rkać w  powie­
trzu. Nagle błysnęło: p iorun runął 
tak  blisko, że ow ioną! ją zapach sia r­
k i i aż przysiadła. A le  przyprow adzi­
ło ją to do przytom ności; krzyknę ła : 
„A  słowo stało się c ia łem !“  Spojrza­
ła na niebo, które było wzburzone, 
niem iłosierne, wściekłe, i zaczęła 
drżącym głosem śpiewać: „K io  się 
w  opiekę". Jakiś złowrogi m iedzia­
ny odblask padał z chm ur na ziemię. 
Rzepowa weszła do lasu, a!e w lesie 
było jeszczó c iem nie j i straszniej. 
Od c h w ili do c h w ili zryw a! się nagle 
szum, ja kby  przerażone cho jary 
szeptały do siebie ogrom nym  szep­
tem: „Co to będzie! O! dla Boga'“ 
Potem znów nastąpiła cisza. Czasem 
znów z g łębiny leśnej rozległ się .ja­
kiś głos. Rzepową aż c ia rk i przecho­
dziły. żć to może „z łe “  śmieje się na 
bajorach albo może gomon przesu­
nie strasznym korowodem lada ch w i­
la. „B y le  bez las, byle bez las — m y­
ślała sobie — a tam za lasem zara 
m łyn  i chałupa Jagodzińskiego m ły ­
narza!" Biegła więc ostatkiem  sił, 
chw yta jąc w spieczone usta powie­
trze, a tymczasem upusty niebieskie

SPRAWI tDISWOSCI SZU KAJA
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otw o rzy ły  się nad je j głową: deszcz 
pomieszany z gradem lunął jak z ce­
bra; uderzył w ia tr  z taką silą, że aż 
cho jary przygię ły się do ziem i; las 
zasnuło mgłą, parą. fa lam i deszczu; 
drogi ani dojrzeć, a tu drzewni w iją  
się po ziemi, a skrzypią i szumią: 
słychać trzask gałęzi, ciemność.

Rzepowa uczuła, że słabnie.
—- R a tunku ! ludzie ! — zawołała 

słabym głosem, ale tego n ik t  nie 
słyszał. W icher w b ił je j nazad głos w 
gardło i zatamował oddech. Wtedy 
to zrozumiała, że już  da le j nie 
ujdzie.

Zdję ła z siebie chustę, zdjęła przy­
jació łkę, fartuch, rozebrała się pra­
w ie do koszuli i okutała dziecko; 
potem ujrzawszy w  pobliżu brzozę 
płaczącą, przyczołgała się do nie j

praw ie na czworakach 1 złożywszy 
pod gęstwiną dziecko, sama upadla 
obok niego.

— Boże, przy jm  duszę m oją! —  
wyszeptała z cicha.

I  zamknęła oczy.
Burza szalała jeszcze przez czas 

jak iś , na koniec opadła. A le  zrobiło 
się już ciemno; przez przerwy chm ur 
poczęły po łyskiwać gwiazdy. Pod 
brzozą b ie liła  się nieruchoma ciągle 
postać Rzepowej.

— Nau! —- rozległ się ja k iś  głos w  
ciemnościach.

Po c h w ili z daleka da ł się słyszeć 
tu rk o t wozu i chlapanie nóg koń­
skich po kałużach.

To Hęrszek, pachciarz z W rzecią- 
dzy, sprzedawszy w  Osłowicach gę­
si, w raca ł na noc do domu.

U jrzaw szy Rzepową zlazł z wozu.

Herszek z W rzeciądzy zabrał 
by ło  Rzepową spod brzozy i w iózł 
ją  do Baranie j G łow y, a po d ro­
dze spotkał się z Rzepą, k tó ry  w i­
dząc, że idzie burza w y jecha ł wo­
zem na spotkanie kobiety. Kobie­
ta przeleżała noc i następny dzień, 
ale drugiego dnia już wstała, bo 
dzieciak był chory. Przyszły kum y 
.i okadzały go święconymi w ianka­
m i, a następnie stara Cisowa, ko- 
w a lka, zażegnywała chorobę z s i­
tem w  ręku i czarną kurą. Jakoż 
dzieciakow i zaraz pomogło, ale bieda 
była coraz większa z samym Rzepą, 
k tó ry  zalewał się teraz wódką bez 
m ia ry  i już. nie można było dojść z 
n im  do ładu. Dziwna rzecz, kiedy 
Rzepowa przyszła do przytomności 
i zaraz spytała o dziecko, on zamiast 
okazać je j troskliwość, ozwat się 
chm urno: ..Będziesz ty po miastach 
latać, a dzieciaka lich o  weźmie. 
Dałbym  ja  ci, żebyś ty go była za­

tra c iła !“  Więc dopiero kobieta na 
taką niewdzięczność uczuła gorycz 
w ie lką  i głosem prosto spod serca, 
w  k tó rym  był ból n iepojęty, chcia­
ła mu to wym ówić, ale nie mogła 
więcej powiedzieć, jak  ty lk o  k iz y k - 
nąć: „W aw rzon !“  I .spojrzała na nie­
go przez łzy. A chłopa jakby  podrzu­
c iło  ze skrzynk i, na k tó re j siedział. 
Przez chw ilę  cicho był. a potem 
powiada innym  już głosem: „M aryś ­
ko moja, odpuść ty  m i moje słowa, 
bo widzę, żem cię uk rzyw dz ił". To 
rzekłszy rykn ą ł w ie lk im ' głosem i 
nuż ją  po nogach całować, a ona mu 
w  płaczu w tórowała. Więc czuł, że 
tak ie j kobiety nie w art. A ie ta zgo­
da niedługo trw ała. Sm utek ją trzący 
się jako rana zaczął .ich zaraz ją ­
trzyć jedno przeciw drugiem u. Gdy 
Rzepa przychodził do chałupy, czy 
to p ijany, czy trzeźwy, nie m ów ił do 
żony ani słowa, aie siada! na skrzyn­
ce i patrzy! w ilk ie m  w  ziemię. Tak 
siadyw ał po całych godzinach jak 
skam ienia ły. Kobieta kręc iła  się po 
izbie, pracowała ja k  i daw n ie j, ale 
także m ilczała. Później, gdy jedno 
i chciało odezwać się do drugiego, 
już im  było jakoś i niesporo. Ż y li 
w ięc n iby w  w ie lk ie j urazie, a w 
chałupie grobowe panowało m ilcze­
nie. O czymże i m ie li mówić, kiedy 
w iedzie li oboje, że już nie ma żadnej 
rady i że dola ich już się skończyła. 
Po k ilk u  dniach poczęły chłopu złe 
jakieś m yśli przychodzić do głowy. 
Poszedł było do spowiedzi do księ­
dza Czyżyka, ksiądz nie dał mu roz­
grzeszenia i kazał przy jść nazajutrz, 
ale nazajutrz Rzepa zamiast do koś­
cioła poszedł do karczmy. Ludzie 
słyszeli, jak  po pijanem u m ów ił, że 
kiedy mu Pan Bóg nie chce pomóc, 
to on duszę diab łu zaprzeda, i po­
częli się go wystrzegać. Nad chałupą 
zawisła jakoby klą tw a. Ludzie roz­
puścili języki jak  dziadowskie bicze 
i m ów ili, że w ó jt z pisarzem dobrze 
robią, bo taki źbereźnik ściągnie ty l­
ko pomstę Bożą na całą Baranią 
Głowę. A i na Rzepową poczęły ku­
moszki niestworzone rzeczy wyga­
dywać.

(c. d. n.)

Paniusia. M ia ła  przed 
wojną fu tro  — „ba rank i 
krym skie, rozumie pan, 
praw dziw e“ --d iabe ł ją  w ic  
zresztą jakie. M ia ła  przed 
wojną psa. I do tego tak i 
drobiazg jak fabryczka. 
Dziś siedzi nasza paniusia 
„ ja k  mysz na pudle“ . Nie­
naw idzi nas i boi się — na 
przemian. Strzelać do nas 
to ona nie będzie. Bo się 
boi. A le za w ylen ia łe  i 
przez mole pożarte fu tro , 
za zdechłego już dawno psa 
i za ten drobny szczegół, że 
fabryczka rozbudowała się 
do dużej fab ryk i (państwo­
wej) wypuszcza fa je rw e rk i 
zasłyszanych od kum ci i 
kum ów bzdur. Pomagają 
je j w  tym  skrzeczące, pożal 
się boże polszczyzną, ra ­
diowe głosy j  e j roda­
ków  z zachodu. I w ierzy w 
nie czy nie w ierzy — obo­
jętne — w ykazuje znajo­
mość „d ia le k ty k i“ . Umie 
je tak spreparować, tak 
dodać im  i odjąć — że tra ­
fia ją  na glebę podatną. Za­
raża swą nienawiścią i 
swym strachem. Lud to dla 
n ie j motłoch, a władza lu ­
du to topór kata w  ręku 
motłochu. I tak przepaja 
swą nienawiścią inne gąb­
czaste duszki.

W róg nie jest g łup i! Tam 
gdzie kto, zasłaniając się 
mandatem ludow ym , łam ie 
praworządność—m y zabiera 
my mu mandat, karzemy 
go. W róg też z tym  „w a l­
czy“ . Z rob i wszystko, by 
m ówiono — nie „Ik s iń s k i 
by ł drań nie d y re k to r" — 
ty lko  „tacy o n i są“  (tak 
ja kby  po pchle co skoczy­
ła  na jedw ab — jedwab 
osądzać!) ł  rozum iecie już  
co dalej...

Tam gdzie dzieje się nie­
zauważona przez nas 
krzywda, gdzie m iast w y ­
chowywania, krzyczy się i 
adm in is tru je , gdzie z w ła ­
snej słabości us iłu je  się 
działać zastraszeniem— tam 
wróg ma słodkie i jadow ite  
słowo pocieszenia, tam p lo t­
ką szybko tra fia jącą  we 
wzburzoną wodę — mąci, 
straszy, każe nienaw idzić!

W róg nie jest głupi. W róg 
w ie  gdzie nas nie ma. 
Nie ma naszego czynu, e- 
nergii. w iedzy. Sm aru je 
niezapisane tab lice w s iąk - 
liw ym  i śm ierdzącym ło ­
jem  k łam stw , p io tek  i 
bzdur, zawsze w  jakieś 
„ im ię “  (fabryczki, fu tra , 
pieska). Przestrzega przy 
tym . że nic się n ie  zm ieni i 
zm ienić nie może... W tedy 
słyszycie: — „ ju ż  dziadek 
m aw ia ł", albo. „ho. ho. 
po tam te j w o jn ie  też by ły  
ogonki i co z. tego w y n i­
k ło “  (fabryczka, piesek, 
futerko)...

Jakże trudno z zapać- 
kane j ło jem  tab licy, choć­
by  z najlepszego była  m a­
te ria łu . zetrzeć bzdury, ja k ­
że trudno  zapisać ją  na no­
wo po prostu prawdą.

~ir
M yś li te przyszły ml 

do głowy w łaśnie teraz, w  
kam panii wyborczej.

Jakże często, opanowa­
ni słuszną dumą z osiąg­
nięć, nie do końca zasta­
naw iam y się — gdzie je­
szcze nas nie ma, gdzie 

się krzyw da, nadu- 
Gdzie prawo pisane 
lud 1 rew olucję  la- 
jest przez niedou- 

tchórzy, n ieudo l-

dzieje 
życia, 
przez 
manę 
ków, 
nych...

Nie zawsze I nie do koń­
ca zastanaw iam y się. gdzie 
potrzebna jest nasza po­
moc. nasza wiedza, nasze 
serce i miłość.

I  często jeszcze zapomina 
my, że wróg dlatego prze­
grywa, że był. jest i bę­
dzie b ity . Przez nas wszy­
stkich. I przez, tych rów ­
nież, k ió rzy  w yd arc i spod 
jego w p ływ u , do tk liw ie  
oddadzą wyrządzoną im  
przez wroga k rzyw dę!

\  w tedy, gdy wróg jest 
b ity  — zmyka ja k  g łup i.

WOJCIECH KRASUCKI

PR O G R A M  R A D IO W Y
na dzień 25 listopada 1954 r.

(C Z W A R T E K )

Program  I  — na fa l! 1522 m.

P ro g ra m  d n ia : 6.55, 15.25.
W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.40, 12.04, 16.00, 20.00. 23.00.

5.30 A u d y c ja  d la  w s i. 5.25 
M u z y k a . 5.48 G im n a s ty k a . G.15 
M u z y k a . 6.33 K a le n d a rz  R a d io ­
w y . 6.40 M e lo d ie  lu d o w e , 7.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.45 
R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y j­
sk iego  — le k c ja  12, 8.05 M u z y ­
ka ro z ry w k o w a , 10.05 W ieś 
ta ń czy  i śp iew a, 10 20 Z tw ó r ­
czości V e rd i‘ego, 11.00 U czm y 
się śp iew ać, 11.25 P rzeg ląd  
p ra s y  s to łeczn e j, 11.30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 12.10 M u zyka . 
12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
P rz e rw a , 15 30 ..Ś p ie w a m y  p io ­
se n k i i  s łu c h a m y  m u z y k i“ , 
16.05 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
17.00 Z życ ia  Z w ią z k u  R adz iec­
k ieg o , 17.30 R ec ita l s k rz y p c o ­
w y . 17.55 P ieśn i. 18.20 k o re s ­
p on d e nc ja  z z a g ra n icy , 18.35 
„S y lw e tk i  k o m p o z y to ró w “  — 
Józe f H a y d n , 19.30 Ńa fa l i  h u ­
m o ru  i s a ty ry , 19.50 A u d y c ja  
d la  w s i, 20.30 M u z y k a  tanecz­
na. 2l.oo O d p ó w ted z i F a li 49, 
21.12 P io se n k i ra d z ie ck ie . 21.40 
R ep o rta ż  l ite ra c k i.  22.00 D z ie n ­
n ik  s p o rto w y . 22.10 M o je  u lu ­
b io n e  ko m p o zyc je .

P ro g ra m  TI — na fa li 3f7 m.

P ro g ra m  d n ia : 5.28. 13 05
W ia d o m o ś c i: 6..CK) 7.00, 7.40,
14.00, 18.15, 21.30. 23.55.

Od godz. 5.35 do 7.45 tra n s ­
m is ja  z P r. I-go .

7.45 P rz e rw a . 13 10 S w o js k ie  
m e lo d 'e . 13 30 D la  k la s  V I  1 
V I I .  14.10 D la k la s  I I ,  14.30 M u ­
z y k a  b a le to w a , 15.15 K o n c e r t 
O rk . R ozgł. Ł ó d z k ie j PR, IR CO 
K o n c e rt , 17.00 D la  d z iec i. 17.30 
Na w a rs z a w s k ie j fa l i,  18.00 Ze 
sp o rtu . 18.20 „M is trz o w ie  sce­
n y  o p e ro w e j“ , 18.50 P ogadan­
ka  p rz y ro d n ic z a . 19.oo M u z v k a  
i  a k tu a ln o ś c i, 19 25 A ud . l i t e ­
racka . 19.45 M u z y k a  ro z ry w k o  
w a. 20.15 „D a s  W o h lte m p e r ie r ­
tes K la v ie r “  Jana S ebastiana 
Bacha. 20.30 „P o ś c ig  ta b ia łą  
b e s tią “  — s łuch . St. S te rn p fla , 
21.45 W ia do m o śc i sp ortow e , 
21 50 M u z y k a  taneczna , 22.30 
„W  d z iw n y m  m ieśc ie '* — ode. 
p ow . J. H ena. 22.49 K o n c e rt 
e s tra d o w y . 23.20 U tw o ry  s-krzvp 
cowe.

Szczf gó ło w y  p ro g ra n «. au d v -  
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .
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A. KORHIEJGZUK: Naród radziecki gorąco wita 
propozycją zwołania Światowego Kongresu Pokoju
S Z T O K H O LM . W  dn iu  20 bm. na sesji Ś w ia tow e j Rady Poko ju  w yg ło s ił prze­

m ów ien ie  pisarz radziecki A leksander K o rn ie jczuk . P rzypom nia ł on, że Sztokholm  
jest m iastem, w  k tó ry m  rozleg ł się p ierw szy apel w zyw a jący ludzkość do w a lk i 
ze z łow rog im i s ilam i grożącym i bombą atomową.

Korniejczuk m ów ił m. in. o 
walce Związku Radzieckiego na 
forum  Zgromadzenia Ogólnego 
NZ o zakaz broni masowej za­
głady, a w  szczególności o ostat­
nich propozycjach radzieckich 
w  tej sprawie.

Następnie delegat ZSRR pod­
kreś lił, że do amerykańskich 
gróźb użycia — w wypadku w y­
buchu w o jny — broni atomo­
wej, doszła jeszcze jedna bar­
dzo ważna okoliczność: według 
układów  paryskich arm ia za­
chodnio - niemiecka otrzym uje 
prawo dysponowania bronią 
atomową...

Oto dlaczego dzisiaj narodv

na całym  świecle pow inny po­
tro ić  swą energię w walce o za­
kaz broni jądrow ej, o redukcję 
wszystkich rodzajów zbrojeń.

Dzisiaj w  Związku Radziec­
kim  w  coraz większymi stopniu 
stosuje się energię atomową w 
ro !n ic tw :e, przemyśle, medycy­
nie i w  w ie lu  innych dziedzi­
nach.

Popierając zasadę współpra­
cy m iędzynarodowej w  dziedzi­
nie pokojowego wykorzystania 
energii atomowej m usimy rów 
nocześnie podkreślić, że rozw ią 
zanie tego problemu nie zdej­
muje -bynajm nie j z porządku 
dziennego niezwykle ważnej

sprawy nu rtu jące j narody spra­
wy zakazu stosowania te j po­
tężnej energii do celów wojen­
nych. T y lko  bezwzględny za­
kaz broni atomowej stworzy 
właściwe w arunk i pokojowego 
wykorzystania energii atomowej, 
otworzy niespotykane perspek­
tyw y radykalnego podniesienia 
stopy życiowej wszystkich naro­
dów.

K orn ie jczuk om ów ił następnie 
propozycję radziecką zwołania 
konferencji ogólnoeuropejskiej 
w  sprawie bezpieczeństwa w 
Europie.

W im ieniu radzieckich obroń­
ców pokoju — powiedział w  za­
kończeniu K orn ie jczuk — go­
rąco popieram propozycję zawo­
łania w pierwszej połowie 1955 
roku kongresu narodów w obro­
nie pokoju, na k tórym  raz jesz­
cze z catą siłą wyrażona zosta­
nie wola całej ludzkości, wola 
pokoju, współpracy 1 przyjaźni 
między wszystkim i narodami i 
państwami.

W przededniu 
wyborów 

na Węgrzech
BUDAPESZT. W dniu 28 bm.

odbędą się na Węgrzech wybo­
ry do rad narodowych. W dniu 
22 bm. odbyia się w Budapesz­
cie konferencja przewodniczą­
cych I sekretarzy komitetów 
Patriotycznego Frontu Ludowe­
go Węgier, na której przewod­
niczący Frontu Szabo złożył 
sprawozdanie z przygotowań do 
wyborów oraz omówił rolę Pa­
triotycznego Frontu Ludowego 
w. tych przygotowaniach.

Posiedzenie żaitbne Zgrom. Bgilnego ¡Z

-\Budzqc gniew I oburzenie milionów Niemców

Adenauer wytoczy! proces KPD
NOWY JORK. W  dniu 22 listopada po po łudniu odbyło się ple­

narne posiedzenie żałobne Zgromadzenia Ogólnego NZ w związ­
ku ze zgonem stałego deiegata ZSRR do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, przewodniczącego delegacji radzieckiej na IX  
sesję Zgromadzenia Ogólnego, pierwszego zastępcy m in istra  
spraw zagranicznych ZSRR A. J. Wyszyńskiego.

Delegaci wysłuchali stojąc o - 1 złożyli delegacji radzieckiej oraz
świadczenia przewodniczącego 
van Kieffensa, który powiedział:

— Niech mi wolno będzie raz 
Jeszcze wyrazić głęboki żal z po­
wodu nagiego zgonu naszego ko­
legi — przedstawiciela Związku 
Radzieckiego, Andrzeja Wyszyń­
skiego.

Cl, którzy słyszeli przemówie­
nia Wyszyńskiego na naszych 
posiedzeniach, ci, którzy brali 
wraz z nim udział w debatach, 
nigdy nie zapomną bystrości je­
go umysłu, jego wnikliwej argu­
mentacji, jego talentu kraso­
mówczego, jego dowcipu i ironii.

Zdajemy sobie wszyscy spra­
wę, te Zwiążek Radziecki stra­
ci! wybitnego męża stanu.

Składając hold Jego pamięci 
wyrażamy jednocześnie kondo- 
lrncje jego rodzinie, jego rządo­
wi i jego ojczyźnie.

Będziemy zawsze pamiętali 
Andrzeja Wyszyńskiego, jako 
jednego z naszych najzdolniej­
szych kolegów. Jego zgon pogrą­
ża nas w żalu.

Następnie wyrazy współczucia

rządowi i narodowi Zwdązku Ra­
dzieckiego przedstawiciele: Syrii, 
Wielkiej Brytanii, Francji, Sta­
nów Zjednoczonych, Indii, Ira­
nu, Grecji, Polski (przemówienie 
ministra Skrzeszewskiego poda­
liśmy wczoraj), Iraku, Nowej 
Zelandii, państwa Izrael, Paki­
stanu, Filipin, Syjamu, Turcji, 
Czechosłowacji, Unii Poludnlo- 
wo-Afrykańskiej, Hurmy, Biało­
ruskiej SRR, Kanady, Egiptu, 
Jugosławii, Arabii Saudyjskiej, 
Indonezji, Ukraińskiej SRR, Li­
berii, Afganistanu, Libanu, Je­
menu i Abisynii. W Imieniu 12 
krajów Ameryki Łacińskiej wy­
razy współczucia złożył delegat 
Ekwadoru, w imieniu delegacji 
krajów skandynawskich — 
przedstawiciel Danii a w imie­
niu Belgii, Holandii i Luksem­
burga — delegat Belgii. W imie­
niu delegacji radzieckiej A. A. 
Sobolew podziękował wszystkim 
delegatom, którzy złożyli wyra­
zy współczucia z powodu cięż­
kiej straty, jaką poniósł Związek 
Radziecki w związku ze zgonem 
A. J. Wyszyńskiego.

gi stosunek do KPD. 'W in tr ic h  
nie był wprawdzie członkiem 
partii h itle row sk ie j NSDAP, £fle 
za czasów h itlerow skich by! pro­
kuratorem  generalnym. Tak
więc — oświadczył dr Kaul — 
zachodzi obawa, że W in trich  nie 
będzie mógł wyrokować bez-

W hołdzie pamięci A. J. Wyszyńskiego
NOWY JORK. W dniu 23 bm, 

wszyscy członkowie delegacji 
polskiej na IX  sesję ONZ i pra­
cownicy stałej delegacji polskiej 
przy ONZ z ministrem spraw 
zagranicznych Stanisławem

pełnili wartę honorową przy 
zwłokach A. J. Wyszyńskiego 
Pierwszą polską wartę honoro­
wą zaciągnęli minister spraw 
zagranicznych Stanisław Skrze­
szewski, stały delegat PRL przy

Skrzeszewskim na czele złożyli ONZ Henryk Bireckl, ambasa- 
hoid pamięci A. J. Wyszyńskie- i dor PRL w Stanach Zjednoczo- 
_0 j nych Józef Winiewicz i mini-

I ster pełnomocny Juliusz Katz- 
Cilontowle delegacji polskiej ! Suchy.

Komunikat komisji dla zorganizowania 
pogrzebu A. J. Wyszyńskiego

M OSKW A. Komisja rządowa 
dla zorganizowania pogrzebu 
A. J. Wyszyńskiego podaje, że 
w dniu 23 listopada samolot 
wiozący trumnę ze zwłokami 
zmarłego opuścił Nowy Jork 
udając się w drogę do Moskwy 
Tym samym samolotem udał się 
do Moskwy ambasador ZSKU

w Stanach Zjednoczonych G. N. 
Zarubin.

Trumna ze zwłokami A. J 
Wyszyńskiego będzie wystawio­
na w Sali Kolumnowej Domu 
Związków Zawodowych. Po­
grzeb odbędzJe się na Placu 
Czerwonym.

Termin pogrzebu będzie po­
dany później.

B E R LIN . Jak donosi z Karlsruhe agencja ADN, przed Federal- 
| nym Trybunałem  Konstytucy jnym  rozpoczął się na wniosek rzą- 
! du Adenauers proces przeciwko Kom unistycznej P a rtii Niemiec 
j (KPD). Proces ten stanowi jaskrawe pogwałcenie konstytuc ji i 
j jednocześnie atak na podstawowe prawa i swobody dem okraty- 
! czne społeczeństwa zachodnio-niemieckiego. Uknute przez Ade- 
| nauera plany delegalizacji KPD w yw oia iy  falę protestów w ca­
łych Niemczech zachodnich.

Rząd Adenauera reprezentuje 
na procesie sekretarz stanu w 
m in isterstw ie spraw zagranicz­
nych R itte r von Lex, k tó ry  cd 
1934 r. pracował w h itle row ­
skim m in isterstw ie spraw we­
wnętrznych. P a rtii komunistycz­
nej broni 8 adwokatów.

Na wstępie rozprawy przewod­
niczący Trybunału K onsty tucy j­
nego dr W in trich  przyznał, że w 
ostatnich tygodniach do T rybu­
nału napływały masowo lis ty  od 
ludności z żądaniem umorzenia 
procesu przeciwko KPD.

Obrońca KPD adwokat dr 
Kroeger zażądał, aby uwolniono 
działaczy KPD Fritza Rischego 
i Josefa Ledwohna oraz cofn ię-j 
to nakaz aresztowania Maxa 
Reimanna t W altera Fischa. Je­
śli T rybuna ł wyda odpowiednie 
zarządzenia, przedstawiciele k ie­
row nictwa KPD będą mogli sta­
w ić się na rozprawę. Kroeger 
stw ierdził, że T rybuna ł Konsty­
tucy jny nie stworzył odpowied­
nich w arunków  do należytego 
przeprowadzenia przewodu sądo- 
wego, jak  przewiduje to a rtyku ł j 
103 konstytucji zachodnio-nie- 
m ieckiej. A r ty k u ł ten postana­
wia. że każdy ma prawo nie­
skrępowanego występowania 
przed sądem, zbierania m ateria­
łu dowodowego I ogłaszania o- 
śićiadczeń w prasie.

Kroeger odczytał pismo Maxa 
Reimanna, k tó ry  stwierdza, ze I 
przywódcom KPD uniem ożliw io­
no swobodne wypowiadanie opi- | 
n ii i udział w zebraniach. Pro­
kura to r nie zezwolił na odczyta­
nie tego oświadczenia do końca.

Adwokat d r Kaul zażądał po­
wierzenia przewodnictwa roz­
prawy inne j osobie zamiast 
przewodniczącego Trybunału 
W in tricha z uwagi na jego wro-

stronnie w procesie przeciwko 
pa rtii komunistycznej.

Całe d e m o k ra ty c z n e  N iem cy z 
g n ie w e m  i o b u rz e n ie m  — p isze 
d z ie n n ik  „BA Y E R IS C H E S  V O LK S ­
ECHO“  — z w ra c a ją  d z iś  w z ro k  
na K a r ls ru h e . O p in ia  p u b lic z n a  
m iłu ją c e g o  p o k ó j św ia ta  z z a n ie ­
p o k o je n ie m  ś ledz i p roce s  o zakaz 
d z ia ła ln o ś c i KPD. k tó ry  ro z p o c z y  
na się  p rz e d  F e d e ra ln y m  T ry b u  
na łem  K o n s ty tu c y jn y m . N aró d  n ie  
m ie c k l p am ię ta , że ra z  już — za 
czasów  h it le ro w s k ic h  — w y d a n o  
zakaz d z ia ła ln o ś c i KPD i z p rze  
ra że n ie m  p rz y p o m in a  sob ie , co 
n a s tą p iło  po ty m  zakaz ie .

Sztandar
MŁODYCH

P rzed  meczem Polska -F r a n r  ją

Spotkanie wzbudza olbrzymie zainteresowanie^
— m ó w i  S z tc a m  z  P a r c ia ?

w  planie zwiedzanie m iasta.'j Pięściarze francuscy m ieszkają 
Czwartek poświęcimy na od- w internacie paryskiego Insty* 
poczynek. tu tu  W ychowania Fizycznego.

W dniu przyjazdu do Paryża Tam też m ie li oni zgrupowania 
oglądaliśm y, mecz pięściarski | przed zawodami. Dokładny 
zawodowców o m istrzostwo skład naszych przeciw n ików

(dokończenie ze str. 1)

*— No cóż, podróż znieśli­
śmy wszyscy wspaniale. Do 
Paryża przylecieliśmy w po­
niedziałek o godzinie 16.30. 
Na dworcu lotniczym  w ita li 
nas przedstawiciele Ambasady 
Polskiej i dziennikarze pary­
scy. We w torkow ych gazetach 
po jaw iły  się pierwsze zdjęcia 
z przylotu naszej ekipy do Pa­
ryża. Mieszkamy w hotelu 
przy Ambasadzie Polskiej.

— Jak się podoba Paryż na­
szym pięściarzom?

— Na razie oglądaliśmy 
miasto przelotnie — w czasie 
drogi na trening. We wtorek 
rano m ieliśm y lekki rozruch, 
a po południu przeprowadzili­
śmy w a lk i sparringnwe. To sa­
mo czeka jeszcze pięściarzy w 
środę. W tym  też dniu mamy

Francji. Ze znanych zawodni­
ków walczył piórkow iec Ma­
tnia, który startował jeszcze 
jako amator na m istrzostwach 
Europy w . Warszawie. Prze­
c iw n ik iem  jego był m istrz 
Europy z Mediolanu Francuz 
Ventaja. Walkę w ygra ł Hamia 
przez t.k.o. w dziesiątej run­
dzie.

C iekaw i was z pewnością 
zainteresowanie spotkaniem z 
Francuzami©

Spotkanie odbędzie się w 
piątek o godzinie 20.30 w hali 
sportowej Puláis des Sports. 
B ilety są już rozprzedane. Ce­
na od 200 do 2 tys. franków.

nie jest nam jeszcze dotąd 
znany. Francuzi podadzą go z 
pewnością dopiero w piątek.

W Paryżu jest świetna poąo* 
da. ciepło i nawet słonecznie. 
Dziś ty lko  mżvł lekki kapu­
śniaczek. Pięściarze nasi czują 
się doskonale, zwłaszcza, ża 
wszyscy są tu po raz pierwszy. 
Jasne więc, że wrażeń mam y 
sporo.

Jutro opowiemy wam parą
ciekawostek z podróży po m ie­
ście.

Dziękujemy za pozdrowienia 
— do usłyszenia w środę.

Rozmawiał: 
M. B IL S K I

Nieźle jak na początek sezonu

Hokej polski czyni widoczno pssiępy
Pewne rozmowy i ich rezultaty

Z b u r z e n ie  k o p u ły  
n a d  R e id is t a i j ie m
BERLIN . Ważąca 360 ton kon­

strukc ja  stalowa kopuły wzno­
szącej się dotąd nad ru inam i 
Reichstagu została parę dni te­
mu zburzona. Do wysadzenia je j 
użyto 25 sześćdziesięciokilogra- 
mowych ładunków,

Co jest głównym przedmiotem przyjacie lskich rozmów Ade­
nauera i Dullesa — widocznych na zdjęciu górnym  — i lus tru je  
zdjęcie dolne przedstawiające szkolenie oddziałów neohit le- 
rowskiego Wehrmachtu w  Niemczech zachodnich.

f o to :  C A F

Cztery spotkania — Jeden 
remis, dw ie przegrane, jedno 
zwycięstwo i stosunek bramek 
9:13 — oto bilans spotkań na­
szych hokeistów z Soeder- 
taelje.

Szwecja należy w hokeju 
na lodzie, do przodujących 
k ra jów  świata. W drużynie 
naszych gości obok znakomi­
tego bramkarza Flodquista, 
k tó ry  zdobył sobie na naszych 
lodowiskach zaszczytny przy­
domek „Pantera z Soedertael- 
je ", w idzie liśm y drugi repre­
zentacyjny napad Szwecji 
B iom quist - Carlsson - Johan­
sson i zobaczyliśmy doskona­
łego długoletniego reprezen­
tacyjnego obrońcę Thunmana. 
k tó ry  w każdym meczu 
przebywał na lodzie przez peł­
nych 60 m inut.

Ta „m etryczka“  mów] w ie­
le o klasie naszych gości, któ­
rzy w czasie pobytu w Pol­
sce szybko nadrobili braki tre ­
ningowe. oswoili się z naszy­
mi warunkam i 1 w rezultacie 
okazali się bardzo dobrym 
egzaminatorem naszej ak tua l­
nej czołówki.

Bilans, k tó ry  przedstaw ili­
śmy na wstępie jest więc w 
tych warunkach korzystny i 
w brew  op in ii dwu naszych 
pism fachowych, mówi bardzo 
wyraźnie o postępach 1 to me 
ty lk o  w stosunku do dwu* 
ostatnich lat, ale i do tego co 
w idzie liśm y tak niedawno z 
okazji pobytu młodych ho­
keistów ZSRR.

Rozumie się, że nasza czo­
łówka hokejowa posiada jesz­
cze poważne braki, posiada w 
poszczególnych formacjach 
nierówności. Nie widać jednak 
więcej tak szerokich różnic 
między kilkom a najlepszymi 
a resztą, jak działo się to 
przed rokiem czy dwoma. Na-

¡3 tak szybkie postępy, że 
współpraca je j z w yb itnym i 
zawodnikam i nieco starszej 
generacji nie nastręcza “już 
żadnych trudności, ani zaha­
mowań.

W czasie tournee Szwedów, 
którzy występowali dw ukro t­
nie w Warszawie i Stalinogro- 
dzie były okresy lepsze i słab­
sze. Pierwszy mecz zakończył 
się remisem, ale brakowało 
bardzo niewiele, by Szwedzi 
u trac ili więcej bramek.

W j'stęp reprezentacji m ło­
dzieżowej na lodowisku Stali- 
nogrodu nie uda! się. Nastąpi­
ło to, co należy w hokeju lo­
dowym do dość częstych zja­
wisk. Drużyna nawet dobra i 
zdawałoby się ustabilizowana, 
obniża nagle swój poziom, by 
za k ilka  dni, a nawet za k i l­
kadziesiąt godzin znów zapre­
zentować się z dobrej strony,

O tym. że reprezentacja na­
sza nie była w nastroju 
świadczy na jlepie j jeden fak t 
Chodakowski, k tóry należy do 
najlepszych naszych zawodni­
ków, m imo pewnych błędów, 
w dniu tym  grał w yją tkow o 
słabo, bez zwykłego nerwu i 
stał się nawet pośrednim 
sprawcą u tra ty  dwu a w każ­
dym razie jednej bram ki. Ta 
niewyraźna gra naszych chłop­
ców w Stalinogrodzie stała się 
też powodem zbyt pochopnych 
op in ii, które straciły swą war-

tość po czwartym  t pożegnał« 
nym meczu, którego świadka« 
mi staliśmy się w  Warszawie,

Mecz ten by ł na jbardzie j 
bojowy i fakt, że padło aż I I  
bramek świadczy wyraźnie o 
zaciętości z jaką prowadzono 
spotkanie, którego szala usta* 
wicznie się wahała. Flodquist, 
którego w trzech poprzednich 
spotkaniach zm usili chłopcy 
nasi ty lko  trzy razy do w y ję ­
cia krążka z s ia tk i, tym  razem 
w jednym moczu puścił pod­
wójną porcję bramek. O czym 
to świadczy?

Czyżby „Pantera z Boeder* 
tae lje " przem ieniła się w  ła­
godną kotkę. B yna jm nie j, 
Flodquist puścił wszystko to, 
czego nie mógł obronić z po­
wodu dobrych i celnych strza­
łów naszego zespołu, która 
znów by ły  konsekwencją ro­
zumnie i sprawnie przepro­
wadzonej rozgrywki.

W sumie cyk l spotkań 
ze Szwedami bvł imprezą bar­
dzo udaną, przyczynił się do 
dalszej poprawy poziomu na­
szej czołówki hokejowej 1 po­
prawy form y szeregu zawod- 
mków. Dziś nie będziemy je­
szcze operowali nazwiskam i, 
czekając Via dalsze egzaminy, 
które w  skali międzynarodo­
w ej odbędą się w  grudn iu 
trzykrotn ie .

TADEUSZ MALISZEWSKI

Mimo porażki koszykarki FSGT 
podbiły serca warszaw iaków

H r ó i
m

Jest p u b lic z n ą  ta je m n ic ą , że 
w naszych  czasach k ró lo w ie  
n ie  s p ra w u ją  a b s o lu tn e j w ła ­
dzy. P rz e k o n a jm y  się Jak to 
jest np  z n o rw e s k im  k ró le m  
H aakonem ... «

Zaczęło się n a jz w y c z a jn ie j.  
Znany n o rw e s k i d z ia ła cz  spo 
faczny L a u r itz  Sand zosta ł 
w p is a n y  do  ta jn e j k a r to te k i 
p o l ic ji  p o lity c z n e j. Jako „p o  
d e jrz a n y  o s y m p a tie  d la  k o ­
m u n iz m u “ . D laczego?

— W y s tą p ił p rz e c iw k o  s ta ro  
w ls k u  n o rw e s k ie g o  rz ą d u , 
k tó r y  za „ r a d ą “  sw ych  „ p r z y ­
ja c ió ł“  z W a s z y n q to n u  pop ie  
ra  re rm lita r  yzac ję N iem iec 
za cho d n ich . I b y ło b y  się w szy 
s tk o  o d b y ło  c ic h o  I s p o k o jn ie  
w m y ś l w y p ró b o w a n e j p rzez  
FBI p ro c e d u ry , k tó ra  zn a la z ła  
w Oslo g o r l iw y c h  n ak ła d ów  
cow , q d y b y  n ie  jeden  d ro b n y  
fa k t.

P rz y p a d e k  c h c ia ł,  że n o r- 
w e sk i k ró l  H aa kcn  za licza  
L a u r itz a  Sanda do  g ro n a  
sw ych  p rz y ja c ió ł.  O b u rz o n y  
p. Sand u d a ł' s ię  w ięc  do pa 
łacu  k ró le w s k ie g o : — R atu j 
k r ó lu !  — za w o ła ł

A k ró l na to : „D ro g i p r z y ­
ja c ie lu ! N ie t r z y m a m  ju ż  rę k i 
na p u ls ie  życ ia  k ra ju .  W N o r­
w e g ii d e c y d u ją  o w s z y s tk im  
z u p e łn ie  inn e  s iły  m ż d a w ­
n ie j. D la tego  też n ie  m ogę ci 
w n ic z y m  pom óc. Nie m am  
ża d n e j pew n o śc i, czy  w ta j ­
n e j k a rto te c e  pod  M e rą  „ H “  
n ie  m a  m ego  n a z w is k a “ .

M ożem y poc ie szyć  k ró la  
H aa ko n a : Jeżeli d o tych czas
ta jn a  p o lic ja  n ie  w p is a ła  go 
d o  ta jn e j k a r to te k i,  to  n ie ­
c h y b n ie  to  z ro b i te ra z . Ma 
b o w ie m  w s z e lk ie  p o d s ta w y  ku  
te m u : n ie  w y p a r ł  się on  — 
Jak tego u c z y  zasada a m e ry ­
k a ń s k ie j e ty k i — zn a jo m o ś c i 
z o s o b n ik ie m  p o d e jrz a n y m  o 
s y m p a tie  k o m u n is ty c z n e . Ba, 
co w ię c e j — w  n ie d w u z n a c z ­
ny  sposób d a ł do z ro z u m ie n ia , 
te  z m m  s y m p a ty z u je . A s tąd  
ty lk o  Jeden k r o k  do  n ie b e z ­
p ie czn e go  (n aw e t d la  k ró la )  
m ia n a : „a g e n t K re m la .. ."

(em be)
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Z A  P O K O J E M  C Z Y  Z A  W O J N Ą ?

r
AK właśnie stoi zagad­
nienie! Bezpieczeństwo 
zbiorowe czy podział 
Europy i remilitaryzacja 
Niemiec zachodnich? Dro 
ga do pokoju, czy do

wojny?
Ostatnia nota Związku Radzieckie­

go wymaga od wszystkich państw eu­
ropejskich zajęcia jasnego stanowiska 
w tej sprawie. Niektóre kola na Za­
chodzie usiłują twierdzić, że termin 
29 listopada jest za krótki do zorgani­
zowania ogólnoeuropejskiej konferencji 
w sprawie systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa — udają „zaskoczonych“ 
propozycjami radzieckimi. Zapominają 
jednak o tym, że już na konferencji 
berlińskiej w dniu ¡0 lutego br. m i­
nister Molotow wysunął propozycje 
utworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego. Propozycje te ponawia­
ne były w notach z 31 marca br., z 
23 tipca. w której rząd ZSRR propono­
wał zwołanie ogólnoeuropejskiej kon 
Ferencji, w nocie z 23 października, 
wreszcie w ostatniej nocie z dnia 13 
listopada br., w której ZSRR sprecy­
zował termin zwołania konferencji. 
A więc nie dwa tygodnie, lecz 9 mie­
sięcy miaiy mocarstwa zachodnie do 
przygotowania się i ustosunkowania 
do propozycji radzieckich. Zresztą, jak 
stwierdzi! min. Molotow w odpowie­
dzi na pytania korespondenta „Praw­
dy“ , termin konferencji można by jesz­
cze uzgodnić, jeśli mocarstwa zachod­
nie odroczą debatę nad uchwałami pa­
ryskimi i londyńskimi.

Na czym polega siła 
radzieckich propozycji?

Istota radzieckiego projektu bez­
pieczeństwa zbiorowego polega na 
tym, że uniemożliwia ono rozpętanie 
agresji, a w wypadku, gdyby któreś z 
państw zakłóciło pokój zbrojnym ata­
kiem, zbiorowe wystąpienie wszyst­
kich państw europejskich mogłoby 
szybko przywrócić pokój.

Najważniejszą cechą systemu zbio­
rowego bezpieczeństwa jest to, że u- 
czestnikami jego mogą być wszystkie

państwa europejskie, bez względu 
na panujący ustrój społeczny, a więc 
zarówno Niemiecka Republika Fede­
ralna jak i NRD. U podstaw zbiorowe­
go bezpieczeństwa leży zasada, że w 
wypadku agresji na jedno z państw, 
lub na kilka państw, następuje dzia­
łanie zbiorowe wszystkich uczestni­
ków układu* do interwencji zbrojnej 
włącznie. Nie ulega wątpliwości, że 
istnienie takiego systemu, odebrałoby 
chęć rozpętania agresji nawet najbar­
dziej zagorzałym awanturnikom.

Propozycje radzieckie zmierzają do 
tego, by na zasadzie pokojowego współ 
istnienia i współpracy dokonać zjed­
noczenia Europy, by usunąć podział 
na dwa przeciwstawne sobie obozy. W 
tym celu uczestnicy zbiorowegobezpie­
czeństwa musieliby zobowiązać się do 
niezawierania żadnych sojuszów i ko­
alicji sprzecznych z zasadami bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie, By­
łoby to poważnym bodźcem w kierun­
ku uregulowania problemu niemiec­
kiego, stworzyłoby warunki umożli­
wiające zjednoczenie Niemiec na za­
sadach pokojowych, demokratycznych. 
Uniemożliwiłoby to odrodzenie ml- 
litaryzmu niemieckiego, ogniska woj­
ny w sercu Europy, do czego prowa­
dzi uzbrojenie odwetowców bońskich.

Porozumienie jest możliwe

Minister Molotow, odpowiadając na 
pytania korespondenta „Prawdy“  oś­
wiadczył:

„Istnieje niewątpliwie możność osią­
gnięcia porozumienia, jeżeli wszystkie 
zainteresowane mocarstwa uznają 
zgodnie, że głównym I nie cierpiącym 
zwłoki zadaniem jest przywrócenie 
jedności Niemiec, a nie remilitaryza- 
cja tej lub Innej części Niemiec.' 
Rzecz jasna, że zjednoczone Niemcy 
powinny zjednoczyć się I stać się poko­
jowym, demokratycznym państwem. 
W tych warunkach Niemcy wejdą do 
grona równouprawnionych narodów 
europejskich I zajmą ważne miejsce 
w organizacji bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie“.
W odróżnieniu od tworzonych obec­

nie przez mocarstwa zachodnie blo­

ków, radzieckie propozycje bezpie­
czeństwa zbiorowego wykluczają in­
gerencję jednych państw w sprawy 
wewnętrzne innych państw, w niczym 
nie naruszają suwerenności i nieza­
leżności, Przeciwnie, gwarantują peł­
ne poszanowanie praw w jednakowym 
stopniu wielkich mocarstw jak i ma­
łych państw. Utworzenie takiego sy­
stemu ograniczyłoby szaleńczy wyś­
cig zbrojeń i stworzyłoby warunki do 
stopniowego, powszechnego rozbroje­
nia, co polepszyłoby w poważnym 
stopniu warunki życia mas ludowych 
w wielu krajach na Zachodzie. Głów­
ny bowiem ciężar zbrojeń ponoszą ma­
sy ludowe.

Dla przykładu warto przytoczyć, 
że wydatki ponoszone przez uczest­
ników paktu atlantyckiego wzrosły od 
roku 1949 trzy i pół raza, osiągając 
cyfrę 65,47 miliardów dolarów rocz­
nie, podczas gdy w tych krajach ist­
nieje'wielomilionowa armia bezrobot­
nych, odczuwa się brak szkól, miesz­
kań, szpitali itd.

Jednocześnie system zbiorowego 
bezpieczeństwa przyczyniłby się nie­
wątpliwie do zacieśnienia współpracy 
gospodarczej i kulturalnej na zasa­
dach równości i wzajemnego poszano­
wania. Powyższe przykłady świadczą, 
że system zbiorowego bezpieczeństwa 
odpowiada żywotnym interesom wszy­
stkich narodów, przyczyniłby, się do 
odprężenia w sytuacji międzynarodo­
wej, do utrwalenia pokoju nie tylko 
w Europie, lecz na całym świecie, po­
nieważ kraje łączyłby wspólny cel, 
przeciwstawiania się agresji i zapew­
nienia bezpieczeństwa.

W interesie wszystkich 
narodów

Siła radzieckich propozycji polega 
właśnie na tym, że odpowiadają one 
w jednakowym stopniu interesom za­
równo narodu polskiego, jak i fran­
cuskiego, angielskiego i włoskiego — 
interesom wszystkich narodów Wszy­
scy uczciwi ludzie, niezależnie od 
tego jakiej są narodowości, poglądów 
politycznych pragną pokoju, a tym

W A R S Z A W A  23.X I.  — P rzeszło  
3 tys iące  w idzów  p rz y b y ło  w  u- 
b ie g ły  w to re k  do H a li „ G w a r d i i “  
na m ięd zyn a rod o w e  sp o tk a n ie " w 
ko szyków ce  k o b ie t FSG T (F rań . 
c ja ) i C R ZZ (P o lska ), k tó re  za ko n , 
ezy ło  się zw yc ię s tw e m  koszyka  rek  
po lsk ich  69:34 (32.8).

T o w a rz y s k ie  sp o tk a n ie  z d ru ż y ­
ną fra n cu ską  b y ło  ja k b y  egzarni 
nem  naszej d ru ż y n y  p rzed  zb liza - 

___ * -l . . Jącym  się tu rn ie je m  o W ie lk ą  N a­
sza młodzież hokejowa ^zrobl“ g rodę  m iasta  P rag i. T rzeba  p o w ie ­

dzieć, ze egzam in  ten  n ie  w ypa d ł 
p o m yś ln ie  Z a w o d n ic z k i p o lsk ie  na 
tle  os łab ionego  zespołu FSGT w y ­
p a d ły  s to su n kow o  słabo. R az iły  
n ie d ysp o zyc ją  s trz a ło w ą  (poza 
O les iew icz  i D ob ru cką ) o raz n ie ­
c e ln y m i p od a n ia m i i zb y t w o lną  
grą — co szczególn ie  u w id o c z n iło  
się w  p ie rw sze j p o ło w ie  m eczu. 
Poza ty m  m e p o t ra f i ły  one zdo­
być  się na s z y b k i z a ska ku ją cy  

s trz a ł, m a rn u ją c  ty m  sam ym  w ie . 
le dogodnych  s y tu a c ji pod koszem 
p rz e c iw n ik a .

Po p rz e rw ie  d ru ż y n a  polska  za­
g ra ła  lep ie  i. lecz n ap o tka ła  ró w ­
nież na w ię kszy  o pó r ze s tro n y  
sw ych  p rze c iw n icze k . B ardzo  sym . 
pa tyczne  z a w o d n iczk i fra n c u s k ie  
k tó re  do p rz e rw y  z d o b y ły  za led­
w ie  8 p u n k tó w , w d ru g ie j po łow ie  
g ry  częście j zaczęły s trze lać  z 
dys tansu, a każdy  n ie m a l s trza ł 
p rz y n o s ił Lm w te d y  p u n k ty .

D rug a  po łow a  m eczu, w p rzec i­
w ie ń s tw ie  do p ie rw sze j b y ła  ż y w ­
sza i c iekaw sza. W p ły n ę ła  na to  
sku te czn ie jsza  gra  zaw odn iczek 
fra n c u s k ic h , k tó re  w o k re s ie  ty m  
zagra ły  bardzo o fia rn ie .

Z d ru ż y n y  p o ls k ie j w y ró ż n ić  n a ­
leży na jlepszą  zaw odn iczkę  na 
bo isku  O ies iew icz  (zd ob y ła  24 
p u n k ty )  o raz D o b ru cką  (14 p u n k ­
tó w ) , K a p e łczyn ską  (10 p k t.)  Z 
zaw odn iczek FS G T podoba ły  się 
Jaccjum  (4 p k t)  M e u n ie r (8 p k t.)  i 
bardzo szybka  M o n ta n a r i (4 p k t ) 

S p o tka n ie  to czy ło  się w bardzo 
sp o rto w e j i ko le ż e ń s k ie j a tm o s fe ­
rze, p rzy  se rdecznym  dop in gu  puo  
iicznośc i s k ie ro w a n y m  pod a d re ­
sem obu d ru ż y n .

D ru g i 1 o s ta tn i m ecz w Polsce 
rozeg ra ją  k o s z y k a rk i FSG T w

pragnieniom odpowiada radziecki pro­
jekt bezpieczeństwa zbiorowego.

Ministrowie mocarstw zachodnich 
jeszcze na konferencji berlińskiej wy­
suwali, jako jeden z głównych argu­
mentów przeciwko propozycjom mi­
nistra Mototowa twierdzenie, że ist­
nieją państwa o różnych .ustrojach spo­
łecznych i politycznych, co uniemożli­
wia utworzenie systemu zbiorowego; 
bezpieczeństwa. Dziś używają tego sa-i 
mego argumentu. Już wówczas m ini­
ster Molotow obalił tego rodzaju bez­
podstawne twierdzenia, oświadczając: : 

„Dlatego właśnie proponujemy, by 
kraje europejskie I nie tylko europej­
skie traktowane byty, jako jeden obóz 
z punktu widzenia Interesów zacho­
wania pokoju.

Z punktu widzenia ustroju społecz­
nego poszczególnych krajów istnieją 
dwa obozy, lecz z punktu widzenia 
interesów zachowania pokoju, musi­
my walczyć o zasadę jednego obozu“ 
Ostatnia nota Związku Radzieckie 

go zmusza mocarstwa zachodnie do 
zajęcia jasnego stanowiska: za poko­
jem czy za wojną? Nie ma dróg poś­
rednich, są tylko dwie. Jedna prowa­
dzi do rem i I i t a ryz ac j i Niemiec zachod­
nich i przygotowań wojennych, druga1 
stwarza realne możliwości utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa. Kola impe­
rialistyczne na Zachodzie sądzą, że uda: 
im się — tak jak w przeszłości — dro­
gą tworzenia agresywnych ugrupo­
wań, pchnąć świat do nowej masakry: 
wojennej.

Zapomnieli jednak o jednym, że dziś 
sytuacja zmieniła się gruntownie. 
Istnieją potężne siły w Europie, które 
czuwają i czuwać będą nad zachowa 
niern pokoju. Mylą się te kota na Za 
chodzie, które sądzą, że biernie bę 
dziemy obserwować tworzenie agre 
sywnych bloków. Jeśli mocarstwa za 
chodnie nie zrezygnują ze swych a 
v anturniczych planów odrodzenia mi 
litaryzmu niemieckiego nie Skorzysta 
ją z otwierających się perspektyw ro­
kowań. miłujące pokój narody będą 
zmuszone podjąć odpowiednie kroki 
celem zapew .ienia swego bezpieczeń­
stwa.

^ L  ZARĘBA

c z w a rte k  25 bm  o godz. 19.00 w  
H a li G w a rd ii w  W arszaw ie , a prze­
c iw n ik ie m  ich  bedzie re p re ze n ta ­
c ja  ZS S p ó jn i.

M . S.

Howi mistrzowie sportu
Przewodniczący Główne­

go Komitetu Kultury Fi­
zycznej Włodzimier* Rę­
cz ek nadal w dniu 23 listo­
pada br. tytuł Mistrza 
Sportu 17 zawodnikom:

Zaszczytny tytui otrzy­
mali:

W gimnastyce — Paweł 
Swiętek (Stai) i Szymon 
Sobala (Stal).

W ka jakarstw ie : Antoni 
Cebula (G órnik) Jan Kłecz­
ka (Górnik), Stefan Mio­
doński (Górnik),

W lekkoatletyce: Micha­
lina Piwowar — Wawrzy­
nek (Stal).

W tucznictw le: Emilia 
Dynówna (Spójnia), Wie­
sław Godlewski (Spójnia), 
Czesław Kamiński (Spój­
nia).

W strzelectw ie: Barba­
ra Dlużyńska (CWKS). Ed­
ward Kochan (CWKS), Zyg­
munt Kisz,kumo (CWKS). 
Stefan Masztak (CWKS) 
Danuta Steczkowska (Budo 
w lani). Zofia Szara (CWKS), 
Jadwiga Zarakowska
(CWKS).

W w ioślarstw ie : Egon 
Szyperski (Stal).

K. H olu j zajęła i i i  Lipsku 3 m iejsce
L IP S K  — T rze c ie  m ie jsce  w  m ię . 

d z yn a ro d o w ym  tu rn ie ju  szacho­
w ym  k o b ie t w L ip s k u  zdoby ła  re ­
p re ze n ta n tka  P o lsk i — K ry s ty n a  
H o lu j W d og ryw ce  (2 p a rt ie ) z 
W ę g ie rka  Kert.esz, H o lu j w yg ra ła  
d rugą  p a rt ię  u z y s k u ją c  w y n ik  re ­
m isow y 1:1, w obec czego, zgodn ie  
z re gu la m in e m  tu rn ie ju ,  o losach 
trzec iego  m ie jsca  zdecydow ała

w artość  z w y c ię s tw  o dn ie s io n ych  
p op rzedn io  przez ob ie  zaw odn icz ­
k i. Nasza re p re z e n ta n tk a  p okona ła  
za w o d n iczk i, w yże j no tow ane  w 
ta b e li tu rn le iu  i ty m  sam ym  w raz 
z Sucha (CSR) i Iw a n o w ą  fB u łg a - 
tta ) z a pe w n iła  sobie u d z ia ł w  mos­
k ie w s k im  tu rn ie ju  ka n d y d a te k  do 
w a lk i o ty t u ł  szachow ej m is trz y n i 
św ia ta

Rzqd włoski kontra sportowcom i
O sta tn io  w ło s k i d e p u to w a n y  

k o m u n is ty c z n y  — Ta rozz ł zg ło ­
s ił in te rp e la c ję  do rządu  w 
sp raw ie  m eczu sportow ego  
„D y n a m o “ ' — „R o m a " , k tó ry  
nie doszedł do s k u l! u. T a rozz ł 
o s k a rż y ł rząd, że „p rz e s z k o ­
d z ił"  w  ro zeg ra n iu  meczu m ię ­
dzy d ru ż y n ą  w ło ską  „R osn ą " 
a d ru ż y n ą  ra dz ie cką  „D y n a ­
m o ".

W odp o w ie d z i s w o je j m in i­
s te r P o m l u s iło w a ł u s p ra w ie ­
d liw ić  odm ow ę u dz ie len ia  w iz  
p iłk a rz o m  ra d z ie c k im  ty m , iż 
rząd w ło s k i rzekom o  „p rz e ­
strzega zasady w z a je m n o śc i".

T a ro zz ł o św ia d czy ł na to. że 
m im o  p o d ję ty c h  s ta rań  przez 
W ło sk i K o m ite t O lim p ijs k i n ie  
w ydano  paszportów  d la  d ru ż y n y

w ło s k ie j w  ce lu  w y ja z d u  do 
M o s k w y , ta k  Jak następnie 
d ru ż y n a  ra dz ie cka  n ie  o trz y ­
m a ła  w iz  w ja z d o w y c h  do 
W łoch.

O ja k ą  w za jem ność tu  cho­
dz i? !

Ta rozz i o św ia d czy ł ró w n ież , 
że sp o rto w c y  w ło scy  p ra g n ę li­
by , aby O lim p ia d a  w lf?60 r. 
o d b y ła  sle we W łoszech. W ska 
za ł on je d n a k , że s ta n o w isko  
rządu w ło sk ieg o  n ie  s tw arza  
o d p o w ie d n ie j a tm o s fe ry  d la  
p rz y ja z d u  sp o rto w có w  z a g ra n i­
cznych .

O to p rz y k ła d  s to su n ku  do 
sp o rto w c ó w , w k ra ju  „w o ln o ­
ś c i" , Jak to  lu b ią  podkreś lać  
różnego ro d za ju  tu b y  Z;

i

•okreś lać á 
Łachodu. \
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5-3-30371


